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Kradzież listów zagranicznych w Warszawie. - Napad pi- 

jaków na szynkarkę. - GOsletni starzec spalił się żyw- 

tem. - Na teściowa nie wolno patrzeć! - Przygotowania 
komunistyczne do „sierpniówki” we Lwowie. 


Objady 
roląacie 


Lwów, 
3-Maja 


Czył Inla 


Fiablissemen! „LOUVRE' Restauracja Kawiarnia WIECZOFEM: "vansiią, 8a: * 


MIN. SKŁADKOWSKI W ŚNIATYNIE 
I HORODENCE. 
Stanisławów, 30. lipca (PAT)  Daia 
80. lipca br. przybył min. Składkowski 
ie Śniatyna, gdzie zwiedził winnice i 
szkółki drzewne. P. minister przeprowa: 
dził też lustrację Starostwa i przyjął 
burmistrza miasta p. Niemczewskiego. 
Nestępnie udał się p. minister do Horo- 
denki, gdzie odbył konferencję ze sta- 
rostą powiatowym, a następnie odjechał 
z powrotem na teren województwa tar- 
ncpolskiego w stronę Zaleszezyk. 


MIN. KNOLL W WARSZAWIE. 

Warszawa, 30. lipca. (PAD. W 
Warszawie bawi w sprawach służbo- 
wych poseł polski w Berlinie minister 
połnomocny Knoll. 

—— 
FUNECJONARJUSZ POCZTY RUMUŃ- 
SKIEJ KOMUNISTĄ. 

Bukareszt, 30. lipca. (PAT). Are- 
szłowano tu  funkcjonarjusza voczłto- 
wego Słancewa, który pośredniczył w 
wymianie korespondencji między cen- 
tralą komunistyczną w Berlinie a kur- 
jerem komunistycznym w Bukaresz- 
cie. Wiadomość, jakoby Stancew miał 
wejść w bosiadanie planu linii telegra- 
ficznych i telefonicznych, jest bezrod- 
sławna. 

—— 
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ROGATA MŁYNARECZKA I UBOGI CZELADNIĘ. 
(Do artykułu na stronie 10-tej). 


PROŚBA O ZEZWOLENIE NA WY- 
JAZD ZAGRANICĘ. 

Kowno, 30. lipca, (PAT). Pani Wal- 
demarasowa wszczęła starania u rządu 
o zezwolenie na wyjazd zagranicę jej 
mężowi. 


| KABINDRANATAH TAGORE JEDZIE 


DO BUDAPESZTU. 
Budapeszt. 30. lipca (PAT)  Znako 
gsre przybędzie w sierpniu do Budape- 

i sziu, skąd uda się nad Jezioro Błotne. 


| mity poeta hinduski Rabindranath Ta- 


Pokoje do gry 


SKARGA KŁAJPEDY NA KOWNO. 
Kowno, 30. lipca. (PAT). Kłe;peda 
składa skargę do Ligi Narodów w 
sprawie naruszenia jej kompetencji 
przez rząd kowieński, 
——o— 
PAŃSTWOWA ODZNAKA SPORTOWA. 

Warszawa, 30. lipca (PAT)  Regula- 
min i zarządzenia wykonawcze. do roz 
poiządzenia Rady ministrów o państwo- 
wej odznace sportowej zostały już opra- 
cowane i uzgodnione przez delegatów 
zainteresowanych Ministerstw oraz Pań- 
stwewego Urzędu wychowania fizyczne- 
go. Obecnie projekt znajduje się u pp. 
mipistrów. oświaty publicznej i wyznań 
religijnych oraz spraw wewnętrznych do 
podpisu, poczem przesłany zostanie do 
pane ministra spraw wojskowych celem 
uzyskania jego sankcji i nadania mu for- 
immy rozpcrządzenia, Ogłoszenia statutu 
i regulaminu należy oczekiwać w kolń- 
cu sierpnia br 

jm 
PIĘŚCIARZ POLSKI WYJECHAŁ 
DO AMERYKI. 

Warszawa, 30. lipca (PAT) Doskona-, 
ły pięściarz i b. mistrz Polski wagi Ko- 
guciej Stefan Głon, podpisał umowę ra 
szereg meczów z zawodowcami w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki  Półn. 
Głon wyjechał do Ameryki w zeszłym 
tygodniu. 


BEZ 
ODPOWIEDZI. 


Lwów, 31 lipca. 

Ofenzywa propagandy niemieckiej 
1 filoniemicckiej na nasze granice za- 
chodnie jest procesem skrystalizowa- 
nym i rozbudowanym z właściwą 
Niemcom systłematycznością. Niema 
tam nic przypadkowego, nic doryw- 
czego i tem samem nic, coby zasługi- 
wało na lekceważenie. To też na całą 
akcję zwróciła uwagę część przyja- 
znej Polsce prasy zagranicznej, ostrze 
gając przed jej skutkami. Sami Niemcy 
zresztą otwarcie powiedzieli, o co im 
chodzi i na co liczą: na stopniowe o- 
swojenie opinji europejskiej z hasłami 
rewizjonistycznemi. Że zaś opinia w 
ogólności nie jesł jakimś tworem sztys 
wnym, lecz że nłega z czasem działa- 
niu wpływów, wywieranych stale i 
konsekwentnie, — to jest rzeczą zna- 
ną. Życie dostarcza w tym kierunku 
codziennych przykiadów. 

Ale jest jeszcze drugi szczegół, na 
który zwrócili uwagę nasi zagranicz- 
ni przyjaciele. Oto dziwi ich uparte 
milczenie rządn polskiego. Po części 
nawet dezorjentuje ich. Są np. publi- 
cyści francuscy, którzy twierdzą, że 
oficjalne stanowisko Polski w sprawie 
niektórych ofert lub zarzutów niemiec- 
kich jest „niejasne". 

Przypuszczać należy, że ten brak 
odpowiedzi .ze strony polskiej i to ze 
strony urzędowej, bo społeczeństwo i 
prasa często zabiera głos, nie jest wy- 
nikiem przypadku, lecz pewnej takty- 
ki Może powiedziano sobie, że ofen- 
zywa niemiecka nie zasługuje na re- 
pliki, lecz raczej na wyniosłe milcze- 
nie. Może, co jest prawdopodobniejsze, 
w centrali M, S. Zagr. panuje pogląd, 
że wszystko, co w tej sprawie było do 
powiedzenia, zostało już powiedziane 
i niema potrzeby powtarzania starych 
argumentów. Ale nas interesuje to, 
czy taka „oczywistość* tezy polskiej 
jest wystarczająca. 

Byłaby może nią, gdyby ludzie po- 
siadali absolntną pamięć i dzień po 
dniu czyłając nowe nakłady niemiec- 
kiej agitacji przetrawiali każde słowo, 
gdzieś i kiedyś rzucone przez p. min. 
Zaleskiego. Jednak żądać tego od nich 
nie można. Można raczej być pewnym, 
że świadomię czy nieświadomie ule- 
gają wrażeniom ostatnim,  najśwież- 
szym, więc i najsilniejszym. * 

To też dyplomacja nigdy nie „sza- 
nuje się' zbytnio, gdy przeciwna stro- 
ma atakuje. Odpowiada mocniej lub 
łagodnie) — zależnie od formy nacis- 
ku, ale odpowiada zawsze. Powtarza 
bez skrupułów stare argumenłiy i gro- 
madzi nowe. Natomiast właśnie wye 
strzega się miiczenia, które przeciwnej 
stronie daje pełną inicjatywę, a u po- 
stronnych może być „najrozmaiciej 
tłumaczone, bądź jako brak argumen- 


tów, bądź jako brak odwagi. bądź 
wreszcie jako brak zdecydowanego 
stanowiska. 


Musimy się liczyć z tem, że spra- 
wz naszych granie zacixxdnich przed- 
stawia się calej Europie tak lapidar- 
nie prosto, jak nam, czyli jako kwestia 
wojny lub pokoju. Przeciwnie propa- 
ganda niemiecka stara się przekonać 
Europę, że Polska — oczywiście pro- 
testując — zgodziłaby się na rewizję 
swych granic, o ile zmusi ją do tego 
solidarna akcja dyplomatyczna mo- 
carstw. Popierając niemieckie preten- 
sje mocarstwa nie łylko więc nie wy- 
wołałyby niebezpieczeństwa wojny ze 
strony osamolnionej Polski, lecz oca- 


„GAZETA PORANNA” z dnia 1. sierpnia 19350. 


Niemiecha olżnzy”a przesiw pokojowi 


INACZEJ NIE MOŻNA NAZWAĆ ZUCHWAŁEGO ŻĄDANIA, 


BY POLSKA 


OFIAROWAŁA IM W PREZENCIE POMORZE. 


Paryż, 30 lipca. (PAT.) W depeszy, 
datowanej z Genewy, dziennik „L'Oe- 
vre' omawia wrażenie, wywołane tam 
artykułami pewnych organów prasy 
niemieckiej, które od czasu ewakuacji 
Nadrenfji przybrały tam ton silnie za* 


trważający. 


Między innymi „Koelnische Złg.* 
pisze ze zwykłą sobie zaciekłością, że 
żąda rewizji traktatu wersaiskiego, 
mianowicie zniesienia sławetnego kn- 
rytarza pomorskiego. Pismo oświad- 
cza, że po rozwiązaniu zagadnienia 
Nadrenji, kwestja granicy polsko-nie- 
mieckiej powinna stać się głównym 
przedmiotem polityki europejskiej. — 


Okupacja Nadrenji była, sama przez 
się, zjawiskiem czasowem, które mogło 
istnieć z dnia na dzień, podczas gdy 
granica niemiecko - polska stanowi ©- 
lement deiinitywny i traktatowo nsta- 
lony, zmianie ulegać więc nie może. 
Według panującej w Genewie opinii, 
artykuły tego rodzaju nie mogą wyw- 
rzeć we Francji jakiegokolwiek wraże- 
nia, wiadomo bowiem doskonale, że 
Polska nigdy nie zgodzi się na zmianę 
swoich granic. Niemcy wiedzą o tem, 
że prowadzona w danej chwili akcja 
jest rodzajem olenzywy przeciwko po- 
kojowi. 


To 5 moonarza Fe Gda wać 


CZERWONA OKUPACJA W MIEŚCIE CHIŃSKIEM. 


Szanghaj, 30. lipca. (PAT). Miasto 
Szamng Sza zajęte zostało mzez oddzia- 
ły czerwone w dniu 27. bm. i zna,duje 
się pod groźbą zupełnego zniszczenia. 
Donoszą, iż komuniści domanaią się 
kontrybucji w wysokości 1 miijona 
dol., grożąc w razie niecirzymania tej 
sumy Zrównaniem miasta z ziemią. U- 
ważają, iż jest mało prawdopodobne, 
aby rząd nacjonalistyczny przedsię- 
wziął w związku z tem żądaniem ia- 
kiekolwiek kroki. Otrzymanie wiado- 
mości z Szang Sza jest utrudnione, 
niemniej jednak wiadomo, że wszyscy 
cudzoziemcy zostali ewaknowani 
kanonierkach angielskich i amerykań- 


| 


na | 


skich. Pozostało jedynie 4-ch czy 5-ciu 
misjonarzy, którzy cdłmówili nstąpie- 
nia z posierunkn. Według informacji 
ze źródeł japońskieh, konsulat japoń- 
ski, szpital i 12 budynków należących 
do rządu prowincjonalnego, wszystkie 
bndynki misyjne, oraz kościół zostały 
podpalone przez oddziały czerwone. — 
Żolmierze w liczbie 8.000 dopuszczają 
się sysłemałycznych grabieży, nisz- 
cząc mienie rządu nacjonalistycznego, 
oraz mienie cudzoziemców.  Dokcny- 
wują oni licznych egzekncyj i wiele o- 
sób biorą do niewoli ceiem uzyskania 
okupu. 


64 dr inwesty" Wine toszcze ny państ 


INTERESUJĄCE ZESTAWIENIE „DRESDNER BANK". 
Berlin, 30 lipca. (PAT.) Niezmier- | cyjne posiadają następujące kraje: W. 


| 
| 


nie interesujące dane przytacza Dres- 
dner Bank w zakresie sald iuwestycyj- 
nych. Chodzi tu bądź o majątek spo- 
leczny danego państwa, znajdujący się 
w formie inwestycyj zagranicą, bądź 
odwrotnie, posiadany na terenie da- 
nego państwa majątek społeczny in- 
nych państw. Czymne saldo inwesty» 


Brytanja, która przy ogólnym majątku 
w wysokości 450 do 455 miljardów 
Rm. w kraju posiada tylko 370—375 
miljardów, pozostałe 80—85 miljar- 
dów ti. 18 proc. ulokowane są zagra- 
nicą; Stany Zjednoczone, jakkolwiek 
majątek  spoleczny ich jest o wiele 
większy (Rm. 1760-—1765 miljardów) 


warla jest pewność prezerwatyw 


zę: | | i rap | NME 


nabytych w Perfumerji S. Federa, Lwów, 


ulica Sykstuska 7. Tak twierdzą stanowczo dotychczasowi P. [. Odbiorcy. — 


Kw zaś jeszcze w to wątpi, raczy się sam 
cienliiego i bezwzględnie pewnazgo jeszcze 


przekonać, że coś tak świeżego, 
nie było! Zajmujący cennik 


z 5eru wzorami za złotych 2.50 „z prowincji w znaczkach pocztowych). Wy- 


syłka poczt. bezwzględnie dyskretna. Tuzin złetych 4—, 


6.—, 8.—, 9.—, 12.—. 


Pe: fumerja $. Federa, Lwów, ul. Sykstuska 7 


(dm własny). 
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liłyby pokój, zagrożony trwale przez 
„krzywdy' trakiatu wersalskiego. 

Że kazuistyka taka może wywołać 
różne wątpliwości i złudzenia u nie- 
orjentujących się w rzeczywislej wo- 
l Polski utrzymania zachodnich ziem 
za wszelką cenę i bez względu na o- 
fiary, — to jest niewątpliwe. Oczywi- 
ście w krytycznej chwili zarówno 
wątpliwości jak złudzenia zostałyby 
rozwiane przez nasze twarde wystą- 
pienie, ale czy nie jest rzeczą polityki 
nie dopuszczać do tych ostateczności 
i dość wcześnie przekonać zagramicę 
o tem, co musiałoby nastąpić? 


| 
| 
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Dlatego z obawami i zastrzeże- 
niami przeciw naszej taktyce milcze- 
nia godzimy się. Są słuszne. Jeśli pro- 
paganda niemiecka nie ma czynić sta- 
fych postępów, trzeba jej przeciwsta- 
wić równie wytrwałą i baczną na każ- 
dy nowy ałak propayandę polską. Bez 
odpowiedzi nie wolno pozostawiać ża- 
dnego argumentu wrogiego, choćby 95- 


pierał się na kłamstwach i zmyśle- 
niach. ) 

Świat, słysząc ustawicznie głos 
Niemiec, musi jednocześnie słyszeć 
echo z Polski — antorytatywne i 
czujne 


Nr. 6204 


U osób przygnębionych, wyczerpe” 
nych, niezdolnych do pracy, naturalna 
woda gorzka „Franciszka-Józefa* pobu- 
dza cbieg krwi, wzmacnia zdolność my- 
ślcnia i chęć do pracy. Żądać w aptekach 
i drogerjach. 6621 


DZE ERZE 
inwesłowane zagranicą posiadają za- 
ledwie około 60—65 milżjardów, t. j. 
około 4 proc. majątku społecznego; 
Francja ze swych niemal 300 miljar- 
dów Rm. majątku posiada około 15 
pre. zagranicą, tj. 40—50 miljardów; 
Holandja ze swych 75 miljardów po- 
siada zagranicą aż 20 proc., £j. okolo 
15 miljardów, S$zwajcarja na 50 do 55 
miljardów Rm. majątku społecznego 
posiada zagranicą 6—7 miljardów, tj. 
około 12 proc.; Belpja posiada również 
około 12 proc. Zagranicą, stanowiące 
5—6 miljardów przy majątku społecz- 
Irym 45 do 50 miljardów. 

Kraje o biernem saldzie inwesty« 
cyjnem rozpoczynają Niemcy. Tutaj 
na około 390 miljardów Rm. majątku 
społecznego, 40 miljardów a więc oko- 
ło 10 proc stanowi własność zagrani- 
cy. Suma ta obliczona jest w ten spo- 
sób, iż do 35 miljardów Rm. obecnej 
wysokości odszkodowawczych spłat 
niemieckich dodano 15 miljardów za- 
dłużenia niemieckiego z innvch tytu- 
łów, odjęto zaś 10 miliardów, tj. tyle, 
na ile oblicza Urząd statystyczny Rze 
szy majątek niemiecki zagranicą. — 
Polski statystyka nie wymienia, « 
Szwecji i Auslrji mówi jedynie ogólni- 
kowo, iż kraje le wykazują małą nad- 
wyżkę czynną. 

zo 
MINISTROWIE. FRANCUSCY 
W WARSZAWIĘ. 

Warszawa, 30. lipca (PAT) Dziś ra-. 
no o godz. 10.7 przyjechał do Warszawy 
francuski minister robót publicznych 
Pernot z żona. Razem z ministrem fran: 
cuskim przybyli z Poznania ambasador 
francuski Laroche i minister komunika- 
cji Kiibn. Ministrowi Pernot towarzyszy, 
sekretarz osobisty Leballe. Na dworcu; 
wiłali przybyłych wiceminister robót "| 
blicznych p. Górski w otoczeniu wyż 
szych urzędników Ministerstw spraw zaj 
granicznych, komunikacji i robót pu 
blicznych. 

Warszawa, 30. lipca (PAT) W dniu 
dzisiejszym przybył z Poznania samole- 
tem francuski minister lotnictwa Eynac. 
Ministra powitał na lotnisku Na Okęciu 
p minister komunikacji inż. Kihn. 

—0 
REZYGNACJA POSŁA CIEPLAKA. 

Warszawa, 30. lipca. (PAT). Poseł 
Marjan Cieplak ustąpih ze stanowiska 
sekretarza generalnego Głównego ko« 
mitetu przyjęcia Polaków z zagranicy, 
Miejsce jego zajął Kazimierz Ziele- 
niewski, redaktor miesięcznika „Pola 
cy zagranicą". 

——— 
0 ULGI DLA PRZEMYSŁU WĘGLOW: 


Warszawa, 30. lipca (PAT) Na ostat: 
niem posiedzeniu komitetu  tarytoweg 
Państwowej Rady Kolejowej ponowiona 
uchwałę skasowania obowiązku zapłaty 
minimalnej za 15 tom, jeśli stacje pod- 
stawają wagony 10—1214 tonowe dla 
transportów węgla. Uwzględniono przył 
teri tę nową okoliczność, że wobec zna* 
cznego spadku zbytu węgla, przemysł 
węglowy musi obecnie szukać odbiorców 
na małe ilości, którzy niejednokrotnią 
nie potrzebuja lub nie mogą brać wia 
kszych ilości, jak 10 lub 15 tom. Mini« 
sterstwo komunikacji bada obecnie tą 
kwestię w celu ostatecznego jej zadecy* 
dowania. 
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Komitetu ekonomicznego ministrów 
w zakresie polityki celnej. 


Warszawa, 30 lipca. (Z) Komitet 
ekonom. Ministrów postanowił w ostat- 
nich dniach — jak się dowiaduje a- 
gencja „Press* — wprowadzić w ży» 
cie szereg zarządzeń w zakresie poli. 
tyki celnej, mających na celu przyj- 
ście z pomocą życiu gospodarczemu. 

Przedewszystkiem idąc po linii o- 
chrony rolnictwa, które zostało zagro- 
żone przez nadmierny import artykn- 
łów rolniczych, komitet ekonomiczny 
zdecydował się wprowadzić podwyżkę 
cel przywozowych na pszenicę, mąkę 
pszenną, kaszę, smalec raz słoninę 
do wysokości zł. 17.50 za 100 kg. psze- 
nicy, zł. 25.50 za 100 kg mąki pszen- 
nej, 24 zł. za 100 kg kasz, osobno nie- 
wymienionych w taryfie celnej, 100 
zł. za 100 kg smalcu, 80 zł. za 100 kg 
słoniny świeżej, 120 zł. za 100 kg sło- 
niny wędzonej. 

Polska jest normalnie krajem o nad 
miarze Żyła a niedoborze pszenicy, 
gdyż proporcja produkcji w tej dzie- 
dzinie nie zawsze była uzasadniona 
warunkami rolnemi. To też w ostat- 
nim roku gospodarczym mogło nastą- 
pić znaczne przesunięcie produkcji na 
korzyść pszenicy. Powierzchnia upra- 
wy pszenicy wzrosła w ub. r. w poró- 
'wnaniu z r. 1928 z 1,289.600 ha na 
'1,426.944 ha, Urodzaje pszenicy oce- 
niane są na bardzo dobre. Liczyć się 
należy nietylko z pokryciem własnego 
zapotrzebowania, lecz nawet z możii- 
wyścią osiągnięcia pewnych nadwyżek 
na eksport. W tych warunkach i to 
nawet przy braku odpowiedniej ochro 
ny celnej przywóz pszenicy mógłby 
mieć miejsce tylko w bardzo skrom- 
nych rozmiarach. Szkody natomiast 
jakie przyniósłby rolniectwu każdy 
przywieziony kwintał, byłyby bardzo 
poważne, bo ceny spadłyby do pozie- 
mów najniższych, niekiedy w sposób 
sztuczny przy pomocy dumpingu obni- 
żonych cen rynkm światowego. 

Aby temu zapobiec, należy pod- 
nieść stawki celne. Poparcie tą drogą 
uprawy pszenicy pociągnie za sobą 
dalszą redukcje uprawy żyta. Tem »a- 
mem zmniejszy się presja na rynki 
zagraniczne ze strony naszego ekspor- 
tu żytniego. Wyjście takie uznać na- 
leży za bez porównania racjonalniej- 
sze, niż przywóz pszenicy przy forso- 
wanin nierentownego wywozu żyła, 

Ze względu na nadmierny import 
smalcu zagranicznego, hamujący roz- 
wój produkcji hodowlanej trzody tłu- 
szczowej, podwyższono cło na słoni- 
nę i smalec. Jednak jednocześnie w ce 
łu poparcia krajowej przeróbki prze- 


FUTRA FUTRA 


GUSTAW NEUMAN 
Lwów, Trybnnalska 16. tel. 76—71. 
Reprezentant znanej fabryki imitacji fu- 
trzanych O. J. PIPESBERGA podaje ni- 
niejszem do wiadomości, iż powiększył 
swój skład modnymi artykułami, które 
na wystawie „Ipa” w Lipsku budziły 
ogólny podziw. 

Na składzie Bibrole, Nutrjety, imitacje 
lisów, jakoteż błamy wszelkiego rodzaju. 

6512-6 


Telefonem 'od naszego” korespondenta). 


A A A — RÓ pn p 


! stycznego w czerwcu br. 


mysłowej surowców 'tłuszczow. oraz 
rozwoju przemysłu  rafineryjnego, 
wprowadzono ulgi celne w wysokości 
60 zł. dla tłuszczów zagranicznych 
nierafinowanych. Ulga ta będzie u- 
dzielana przetwórniom  tłuszczowym 


pod warunkiem jednoczesnej odpowie- | ce tj. do 31 października br. 


dniej przeróbki surowców  iłuszczo- 
wych krajowych. 

Dotychczasowy system zwrotu ceł 
przy eksporcie zboża i produktów 
przemiału został o tyle ograniczony, 
że wprowadzono go tylko na 3 miesią 
Dalsze 
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stosowanie względnie ograniczenie te- 
go systemu będzie zależeć od sętuacji 
na rynku międzynarodowym i wew* 
nętrznym. 

Ze względu na trudności w ekspor- 
cie nierogacizny na dotychczagowe 
rynki zbytu, zostało mznane za ko- 
nieczne podwyższenie zwrotu cel przy 
wywozie bekonów ł szynek do zł. 25 
za 100 kg, co również w pierwszej li- 
nii jest podyktowane tendencją pomo» 
cy dla rolnictwa, gdyż przemysł beko 
nowy stale rozwijający swą ekspansję 
eksportową, jest bardzo poważnym od 
biorcą świń żywych. Produkcja beko- 
nów stanowi już obecnie około 35 pre. 
ogólnego ekspcrtu świń i mięsa. wie- 


przowego. 


Uharakterystyczne uwagi fisrfir yar Framianklattei 


Warszawa, 30. lipca. (Z). Jeden z 
najpoważniejszych organów prasy nie: 
mieckiej „„MHamburger Fremdenblatt" 
'w obszernym artykule, poświęconym 
wystąpieniu W. M. Gdańska przeciw- 
ko Polsce, wykazuje caiy szereg fak- 
tów,  zbijających pretensje Senatu 
gdańskiego i ilustrujących faktyczny 
stan rzeczy. Memorjał, który Gdańsk 
skierowal do wysokiego komisarza Li- 
gi Narodów w sprawie portu w Gdyni 
— mówi pismo — domagając się, by 
Polska wykonywała swój obowiązek 


całkowitego wykorzystania portu 
gdańskiego, mógłby łatwo wywołać 
wrażenie, że gospodarcza sytnacja 


Gilańska jest obecnie krytyczna. Spra- 
wy nie przedstawiają się jednak w ten 
sposób. Gdynia odciągnęła pewną ilość 
frachtów z portu gdańskiego, nie w 
tym słopniu, by obrót W. M. Gdańska, 
wyrażony w tonnach, malał w jakimś 
stopniu w porównaniu z latami ub. 
Międzynarodowa [Tzba handlowa w 
specjalnem wydawnictwie omawiając 
niedawno Fe sytuację gospodarczą 
krajów, poświęciła miejsce również 


za] 


Gdańskowi, przedstawiając sytuację e- 
konomiczną Wolnego Miasta słosan- 
kowo pomyślnie. Wyrażony tam po- 
gląd zgadza się ze stanowiskiem tych 
kół, które określają sytuację Gdańska 
jako zdrową i żywotną, Świadczy o 
tem np. to, że znaczenie Gdańska jaka 
rynku finansowego stale wzrasta. Dla 
obrotu towarowego Gdańska charaktę- 
rystycznem jest, że port jego budowany 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


jak port w Gdyni przepełniony Jest ła- 
dunkami cukru tak daiece, że Polska 
zmuszona ostatnio była kierować 40 
tys. ton cnkru przez Hamburg. Tą dro- 
gą pójdzie również dalsze 80 tys. ton 
Z ogólnej ilości 400 tys. ton białego 
cukru, wywożonego przez Polskę pod- 
czas bieżącej kampanii, eksportowano 
dotychczas 195 tys. ton przez Gdańsk, 
a 82 tys. przez Gdynię. 


Praktyczna korzyść 
usunięcia Waldemsrasa. 


JEGO OBECNOŚĆ W KOWNIE UŻICESTWIAŁA POROZUMENIE Z FOL- 
SKĄ. * 


Londyn, 30 lipca. (PAT.) „Times* 
w artykule wstępnym piszą m. in.: 
Nie należy się dziwić, iż rząd litewski 
uznał za konieczne zesłać Waldema- 
rasa. Jego próby utrzymania Litwy w 
stanie wojny z Polską 'w ciągu szeregu 
lat, a nawet i teraz, utrudniają przy: 
wrócenie normalnych stosunków mię- 


Konferencia a bałkańska 


rozpoczne sę 5 paźlzernika 


Wiedeń, 30. lipca. (PAT). Według 
doniesień dzienników z Aten, przygo- 
towania do pierwszej konferencji bał- 
kańskiej są w pełnym toku. Konferen- 
cja rozpocznie się 5. października.. — 
Bierze w niej udział po 30 delegatów 
wszystkich państw bałkańskich. Także 
i Albanja zgłosiia swój udział Pozatem 


| 
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Liga Narodów, oraz Międzynarodowy 
Urząd Pracy wyślą swoich przedsta- 
wieieli. Głównem zagadnieniem kon- 
ferencji będzie wypracowanie projektu 
Unii państw bałkańskich- Pbzatem to- 
czyć się będą obrady w sprawie zało- 
żenia wspólnego Banku Bałkańskiego. 


W cze wiu zsprotestowane 
47.347 wetsi:'. 


WIĘKSZOŚĆ ICH PRZYPADA NA WOJEWÓDZTWA MAŁOPOLSK:z. 


Warszawa, 30 lipca. (PAT.) We- 
dług danych Głównego Urzędu Staly- 
zaprotesto= 
wano 471.347 weksli na sumę 112.048 
tysięcy złotych. W porównaniu z ma- 
jem, liczba weksli zaprotestowanych 
zmniejszyła się o 6.3 proc., a suma 
złotych również zmniejszyła się o 10 
prcc. Przeciętna wartość weksli za- 
protestowanego wynosiła 238 zł., wo- 
bec 242 zł. w maju. W poszezesófnych 


województwach procent zmniejszania 
Się wartości weksli zaprotestowanych 
waha się od 24.5 proc. (woj. łódzkie) 
do 4. proc. (m. st. Warszawa), przy- 
czem kilka województw wykazuje nie- 
Znaczne zwiększenie się sumy weksli 
zaprotestowanych, a mianowicie woj. 
białostockie -|- 0.7 proc., woj. stanisła- 
wowskie -| 0.4 proc., woj. krakowskie 
-- 1.2 pruc. i woj. lwowskie -- 2.3 prc. 


m = 


dzy tymi dwoma krajami. W każdym 
razie — pisze dziennik — zesłanie 
Waldemarasa będzie miało tę prakty- 
czną korzyść, iż poprawi sytuację Li- 
twy na terenie międzynarodowym. 

Paryż, 30 lipca. (PAT.) Poselstwo 
litewskie w Paryżu zaprzecza wiado- 
mościom o niepokojach, jakie miały 
mieć rzekomo miejsce w Kownie w wy 
niku zesłania Waldemarasa. 


ARESZTOWANIE 3 ZWOLENNIKÓW 
WALDEMARASA. 

Kowno, 30. lipca. (PAT. Został a- 
resztowany były współpracownik „Lie. 
tuvos Aidas' Dełele i prezes komite- 
tu narodowców w Kretyhdze Petronai- 
tis. Wyżej wymienieni przyjechali do 
Waldemarasa i odbyli z nim spacer 
samochodem, w związku z którym pi- 
sma niemieckie podały fałszywą wia- 
domość 0 próbie ucieczki Waliema: 


rasa, 
——0— 


Konferencja 
drzewna. 


(Telefonem od naszego korespondentaj. 


Warszawa, 30. lipca (st) Min. rolnic- 
twa zwołuje konferencję drzewna, któ- 
ra ma być dalszym ciągiem narad poza 
cabkytemi już konferencjami w sprawie 
pelityki kredytowej handlu zbożem, lo- 
dewlami oraz przemysłu rolnego. Wobec 
przesunięcia terminu nadsyłania odpo- 
wiedzi przez organizacje drzewne na 
rczsyłane przez Min. rolnictwa kwestjo- 
narjusze, do 24. sierpnia br. zwołania 
konierencji spodziewać się należy w po- 
4 lowia września 
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Pogoda w Polsce 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 30. lipca (st) Dziś, w ca 
łym kraju przeważnie pochmurno, miej- 
scami zanotowano niewielkie rozpogo- 
dzenie. O godz. 8. rano padał deszcz tyl- 
ko w Zakopanem. Temperatura była na- 
stępująca: w Warszawie, Krakowie, Po- 
znaniu, Toruniu, Cieszynie, Przemyślu 
— 17 stopni, w Lublinie — 18, Wilnie 
— 19, Tarnopolu — 22, Zaleszczykach 
— 23, w Słonimie najniższa — 14, w gó- 
rach dużo chłodniej, w Morskiem Oku i 
Hali Gąsienicowej — 10 stopni. 
KE 1 
NA KONGRES WETERYNARYJNY 
DO LONDYNU. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 30. lipca (st) Dziś wie- 
czór wyjeżdża do Londynn na światowy 
Kkorgres weterynarji delegacja polska z 
dyrekiorem departamentu weterynaryj- 
nego w Min. rolnictwa p. Zygmuntem 
Markowskim i prof. Nowakiem z Krako- 
waą na czele. W delegacji bierze udzieł 
kilku przedstawicieli wojskowości i Ssa- 
morządu. Kongres ten posiada doniosłe 
znaczenie pod względem gospodarczym. 
Choroby zaraźliwe wśród bydła podry- 
wające eksport, stają się największą bo- 
lączką państw rolniczych. Polska szcze- 
gólnie jest zainteresowana w uchwałach 
kongresu Kongres w Londynie rozpo- 
cznie się 3. sierpnia i trwać będzie 
sześć dni. 
a 
PROCES ARTYSTKI FILMOWEJ. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 30. lipca (st) Znana ar- 
tystka filmowa Irena Gawędzka, boha- 
terka filmu „Z dnia na dzień* i „Ma- 
gdalena* wystąpiła na drogę sadową 
przeciwko wytwórni Dworkowski Film 
oraz przeciwko właścicielowi biura f:l- 
mowego Enhafiim Norbertowi Rochma- 
nowi o nieprawne wyświetlanie wymie- 
nionych filmów. Artystka w skardze są- 
dowej twierdzi, że z tytułu udziału w ro- 
alizacji powyższych filmów należy się jej 
około 30 tys. zł. W wykonaniu uchwały 
sądowej ma żądanie pełnomocnika ar- 
tystk: w dniu wczorajszym komornik s4- 
dowy dokonał aresztu filmu „Magdale- 
na* w jednem z kin warszawskich oraz 
opieczętował w obecności władz policyj- 
nych skład filmowy Erhafilmu przy nl. 
Marszałkowskiej 125. Również nałożono 
areszt na konto wytwórni w PKO. i Po- 
wszechnym Banku Związkowym. 
a 
NADUŻYCIA KUPCÓW GDAŃSKICH. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 30. lipca (st) Min. spra- 
wiedliwości oddało do rozpatrzenia Sa- 
dowi Najwyższemu sprawę przywozu to: 
warów do Polski, pochodzących z t. zw. 
kontyngentu dla własnych potrzeb, któ- 
ry to kontyngent otrzymują kupcy gdań- 
sry zgodnie z umową  połsko-gdańska. 
Okazuje się, że kupcy gdańscy korzysta- 
ją ze zbyt wysokich kontyngentów i do- 
puszczają się przestępstw, sprzedając te 
"kontyngenty na terenie Polski ze szkodą 
dla handlu polskiego. 
KRWAWA SPRZECZKA Z SOŁTYSEM. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 30. lipca (st) Wieś Grze- 
gorzowice pod Tomaszowem była wczo- 
raj terenem krwawej zbrodni. Między 
mieszkańcami tej wsi Józefem i Ada- 
mem Pucholakiem oraz sołtysem Ludwi- 
kiem Śpiewakiem powstała sprzeczka 
na tle wypasania bydła na pastwisku. 
Pedczas awantury Pucholowie zadali soł 
tysowi szereg Śmiertelnych pchnięć uo- 
dem 
<-<Rz ZE. 


„GAZETA PORANNA" z dnia 1. sierpnia 1930. 


a 
y 


Maiasirofa 6 


«ietowa -ma jeziorze. 


16 MARYNARZY STRACIŁO ŻYCIE. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 30. lipca. (Z). Na jezio- 
rze Erie, 75 km. na północny wschód 
od miasta Erie w stanie Pensylwania 
zdarzyła się katastrofa okrętowa. Paro- 
wiec „Georges* zupełnie niespodzie- 
wanie przechylił się na bek i po kilkm 


Bole sarze: Spalił Się 


minutach utonął. Z załogi, liczącej 22 
osób, 16 marynarzy straciło życie, 6 
zdołał uratować statek, który zaalar- 
mowany wołaniem o pomoc przez Za- 
łogę, pospieszył na miejsce katastrofy, 
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POŻAR W ZARZECZU, WSI POWIATU NADWÓRNIAŃSKIEGO. 


Stanisławów, 30 lipca. (PAT.) O- 
negdaj wybnchł pożar w zakndowa- 
niach niejakiego Wacyka w Zarze- 
czu, (pow. Ńadwórna), w czasie któ- 


Aierzysta, Kiórćmi 


OWARZYSTWA ASEKURACYJNE MUSZĄ SIĘ MIEĆ NA BACZNOŚCI, 


(ielelenieim od naszego koresponi2n a). 


Warszawa, 30. lipca. (st). Dyrekcja 
policji gdańskiej zawiadomiła wladze 
policyjne polskie, iż ma terytorjnm 
Rzplitej przyjechał niejaki Rudolf 
Klein. Jest to jeden z międzynarodo- 
wych aferzystów, którzy dopuszczają 
Się na szeroką skalę zakrojonych 0- 
sznstw asekuracyjnych, Metody jego 
są następujące: 

Klein zgłasza się do Towarzystwa 
asekuracyjnego i ubezpiecza się na su- 
męjilosyć wielką, mniej więcej na 50 
tys. zł. Za każdym razem podaje inne 
nazwisko. Wkładki opłaca regularnie 
Przez kitka miesięcy. Nagie Towarzy- 
stwo otrzymuje wiadomość o śmierci 
ubezpieczonego. W kilka dni później 
(gi biura Towarzystwa przychodzi ele- 

ancko ubrany pan w czarnym garni- 

turze i krepową opaską na ramieniu 
z miną bardzo poważną i strapioną 
mówi: 

Jestem Klein, jedyny spadkobierca 


rego spalił się żywcem Onufry Stelma 
sijczuk, liczący 80 lat, który nie mógł 
ujść z palącego się domu. 


"his brak fantazji 


| ukochanego a tak tragicznie zmarłego 


brata. 

Następnie zaczyna opowiadać, że 
brat jego zmarł nagle, że wołał najlep- 
szych lekarzy, ale nic nie pomogło. U- 
rzędnicy wysłuchują w skupieniu tej 
smutnej opowieści, wreszcie brat, po" 
ziadacz polisy przystępuje do zała- 
twienia formalności. Przedstawia 
wszystkie dokumenty, zaświadczenie 
lekarza, akt zejścia i zaświadczenie z 
parafji o pogrzebie. Premja azeknra- 
cyjna zostaje wypłacona. Rzecz pro- 
sta, że wszystko od początku do koń- 
ca jest tylko zręcznie odegraną kome- 
dją. Tym „brałem jest sam Klein, 
który stale charakteryzuje się. Doku- 


menły są fałszywe, Gdy tylko pienią- 


dze otrzymuje, natychmiast wyjeżdża. 
W tei sposób zdołał on ostatnio oszu- 
kać w Berlinie jedno z towarzystw a- 
sekuracyjnych na sumę 50 tys. marek. 


Na tesziową nie walnmo patrzeć 


ZWYCZAJE I WIERZENIA MIESZKAŃCÓW NOWEJ IRLANDJI. 


Nowy Jork, 30 lipca. (PAT.) Na ze- 
braniu naukowem American Museum 
of Natural History, dr. Hortensja Pow- 
dermaker, znana uczona w dziedzinie 
antropologji, zdawała sprawę ze swej 
podróży i dziesięciomiesięcznego  po- 
bytu w Nowej Irlandji, wyspie zamie- 
szkałej przez ludożerców, a leżącej na 
Oceanie Spokojnym, niedaleko Nowej 
Gwinei. Plemię to ostatnimi dopiero 
czasy porzuciło praktyki ludożerskie. 
Przed wojną wyspa ła należała do 
Niemiec. Dzicy często prowadzili mię 
dzy sobą walki, jednakże tylko dla 
dwóch przyczyn, a mianowicie gdy 
chodziło bądź o kobiety, bądź o trzo- 
dę. Nowoirlandczycy należą do rasy 
malajskiej. Najciekwaszym ich rysem 
jest to, iż mie posiadają żadnej religji, 
żadnych bogów, żadnych świątyń, ża- 
dnej wiary w życie pozagrobowe. Na- 
tomiast mają wiele przesądów, jak np. 
uważają, że znacznem przestępstwem 
jest znajdować się w tym samym po- 
koju z wiasną teściową, albo nawet 
na nią pałrzeć. Nie wolno im leż że- 
nić się z dziewczyną, należącą do te- 
go samego klanu. Kto to uczyni, musi 
popełnić samobójstwo. Jeśli tego nie 
uczyni, zamordują go krewni. Wśród 
ludzi tych panuje poligamja i polian- 
dria. Są to ludzie weseli i spokojni. 


Nie rozumieją żadnych pojęć oderwa- 
nych. Zajmują się wyłącznie rolnie- 
twem i irudnią się uprawą  tytonin, 
który palą wszyscy, zarówno. kobiety 
jak mężczyźni, zaczynając od trzylet- 
nich dzieci. Natomiast nie znają żad- 
nych trunków poza wodą i mlekiem 
kokosowem. Rolnictwem trudnią się 
równecześnie kobiety i mężczyźni. — 
Życie ich jest bardzo proste, a proble- 
my ekonomiczne dla nich nie istnieją. 
Starymi ludźmi opiekują się serdecz- 
nie ich rodziny. Ziemia należy do gmi- 
ny, ale każda rodzina może uprawiać 
ziemię dla własnego użytku 
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WPŁYWY SKARBU PANSTWA. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 30. lipca (st) Na podsta- 
wie tymczasowych zestawień obrotów 
kasowych wpływ do skarbu państwa » 
danin nadzwyczajnych w pierwszym 
kwartale bież. roku budżetow. 1930 i 31 
wyniósł ogółem sumę 33.420 tys. zł. Na 
sumę tę złożyły się wpływy z tytułu po- 
datku majątkowego 3.038 tys. zł., z ty- 
tułu 10% nadzwyczajnego dodatku ua 
danin publicznych 29.382 tys. zł. 

——— 
TELEGRAMY KREDYTOWANE 
DO AMERYKI. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 30. lipca (st) Dziś weszło 
w życie rozporzadzenie Min. Poczi i Tel. 
o telegramaąch z Polski na rachunek wl: 
biercy w Ameryce i ewentualnie odwrot 
nie. Telegramy idą via Radjo Warszawa. 
Należność za nie pokrywa w całości nie 
nadawca lecz odbiorca. Telegramy 2zaa- 
dzone są cyfrą służbową „Colleet*. Pra- 
wo nadawania takich telegramów przy- 
sługuje tylko osobom, które posiadają 
zezwolenie urzędu pocztowego po uzgo- 
dnieniu z odbiorca kwestji wyrównania 
rachunku. Udzielone zezwolenie może 
być w każdej chwili cofnięte bez poda- 
nią powodów 

—_0— 


PUBLICYSTA ANGIELSKI NA ' 
ŚLĄSKU. 
Kałowice, 30 lipca. (PAT.) Onegdaj 
bawił na Śląsku jako. gość ministra 
Morawskiego, członka komisji mięsza 


nej, p. Poljakoff Wladymir, wybitay 
publicysta angielski, jeden z yłów- 
nych redaktorów „Timesa*, piszący 


pod pseudonimem Augur. P. Poljakoff 
interesuje się kwestją granic polsko- 
niemieckich i francusko - niemiec- 
kich. W kwestji granicy polsko-nie- 
mieckiej napisał p. Poljakoff trzy po- 
ważne rozprawy, między innemi „Or- 
ły czarny i biały” i „Korytarz pomor- 
ski*', P. Poljakoff złożył wizytę p. w£ 
cewojewodzie śląskiemu Żurawskiemu 
i inionmował się o stosunkach  ślą- 
skich. Z Katowic p. Poljakoff odjechał 
do Zakopanego. 
aj zk 
CHCIELI UCIEC Z WŁOCH. 

Chambery, 30. lipca (PAT Havas), 
4 robotników włoskich, usiłnjących nie: 
legalnie przejść granieę francuską w po 
bliżu Bessan było ostrzeliwanych prze4 
włoskich karabinierów. Podczas ucieczki 
jeden ze zbiegów  poślizgnąwszy się, 
spadł z dużej wysokości i odniósł ciężkią 
rany. 

nnofj—— 
KONGRES GLEBOZNAWCÓY 
W MOSKWIE. 

Moskwa, 30. lipca (PAT) Prezes R 
dy kcmisarzy ludowych Rykow przyjął 
wczoraj członków II-go międzynarodoś 
wego kongresu gleboznawców. Po au 
djencji u Rykowa uczeni zwiedzali 
Kreml. Od ponedziałku zostały wzuoę 
wione obrady kongresu w Moskwie. 


Aeadzież listów zagranicznych 
w W rszawie. 
ARESZTOWANIE ST. LISTO NOSZA MAJEWSKIEGO. 


(icieicneim 0d uaszego korespondenta.) 


Warszawa, 20 lipca. (st) W urzę- 
dzie pocztowym nr. 2 w Warszawie 
przy ul. Chmielnej wykryto wielką kra 
dzież listów zagranicznych. Areszto- 
wany został st. listonosz Majewski, 
przy którym w czasie zarządzonej re- 


wizji osobistej znałeziono 50 listów, LĄ 
tych 20 jnż otwartych (dolary były wy 
jęte), Majewski przyznał się do kras 
dzieży i oświadczył, że proceder tenj 
uprawiał od dłuższego czasu. 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 1. sierpnia 1280. DT. 5 


NOWY AKT TERRORU UKR. ORG. WOJSK. 


Posterunkowy 
i jeden sprawca 
zabici. 


Lwów, 31. lipca. 
Szaleńcy z pod znaku nkraińskiej organizacji wojskowej znown spiamili 
się niewinną krwią. Snać uważają wy roki sądów polskich za łagodne i nie- 
pociągające za sobą zbyt dotkliwych konsekwencyj, kiedy bezpośrednio pra- 
wie po procesie lwowskim, zainicjowa li napad rabunkowy na karjolkę po- 


człową — tym razem pad Bóbrką. Z trzech sprawców zdołało na razie 
dwóch ujść, jeden zaś padł przy wymianie strzałów ze ścigającym go od- 
działem policyjnym, 

Zuchwały napad, który rozegrał się w dniu wczorajszyra w samu oai! 
nie na lwinym zazwyczaj gościńcn przedstawia się według relacji naszych 
sprawozdawców następująco: 


PIEWSZA RELACJA. 


UJĘTY SPRAWCA NOSIŁ KOSZ ULKĘ Z ODZNARAMI U. O. W. 


(Felefonem od naszego korespondenta). 
Bóbrka, 30. lipca, godz. 14.30 w poł. | kowych dogonił konno uciekającego 


(Beta). Dziś około godz. 12.1 do. | Pandyte 
„konano ohydnego nanadn na poste- strzałów. 
rnnkowego P. P. na gościńcu łączącym 
stację kolejową Bóbrka Chlebowice z 
miastem Bóbrką. 

Na powracający ze stacji 
Chlebowice wóz pocztowy, konwojo: 
wany przez posterunkowego P. P. z 
posterunku w Chlebowicach  Molew- 
skiego napadli koło lasku „Dębina” 
trzej uzbrojeni w rewolwery bandyci 


Bóbrka 


A oto co donosi w tej sprawie nasz 
sprawozdawca lwowski: 

(D. Wczoraj około godz, 12.30 nade- 
szła do Uwowa wiadomość o śmiałym 
napadzie rabnnkowym na ambulans 
pocztowy między Bóbrką a Chlebowi- 
cami i o zabiciu posterunkowego, któ- 
ry konwojował wóz, oraz o zrabawa- 
niu znacznej ilości gotówki. 

Wedle autentycznych informacji 
jednego z naszych Czytelników, który 
w tym czasie przypadkowo samocho- 
dem przejeżdżał gościńcem, sprawa 


i po oddaniu do posterunkowego skoło 
8 strzałów, zrabowali całą gotówkę (o- 
koło 440 600 zł.), wiezioną z pociągu 
ilo urzędn roczłowego w Bóbrce. 
Dzięki przytomności umysłu woź- 
nicy, do którego bandyci również od- 
dali kilka strzałów, jednak bez skutku, 
zaalarmowano w krótkim czasie oko- 
liczne posterunki PP., które wszczęły 
natychmiastowy pościg, uwieńczony 
ilość szybko dodatnim wynikiem, bo 
juź około godz. 13.00 jeden z posterun- 


WADESEAM H. cała przedstawia się następująco: 

Nasz Czytelnik spotkał na drodze 

| trzech elegancko ubranych młodzień- 
ców, z których jeden był bez kapelu= 
| ę ię BR sza. Nie zwracał na nich baczniejszej 
j PNCZEC W uwagi i autem ruszył dalej. Kiedy po 
! pewnym czasie wracał tą samą drogą, 
: jedwakne zauważył zdala przewrócony ambu- 
7 lans pocztowy, konia w rowie zapią- 


tanego w wprzęży oraz leżące w kału- 
ży krwi ciało ludzkie. Podjechawszy 
bliżej, zauważył, że na ziemi obok wy 
wróconego ambniansu leży nieprzy- 
tomny posterunkowy w kałaży krwi, 
trafiony 8 kulami. Dwie z tych kul tra 
fiły nieszczęsną ofiarę obowiązku w 
głowę. Posterunkowego przy pomocy 
szofera przeniósł na samochód i ru- 
szył w szybkim pędzie do szpilalą w 
Bóbrce. 


w nówych kolorach 


| 5937 pe zł 8.50 


A CA" VIELE UE PARYS 


GAORYEL. STARE 


BU PL WAWWACKI 11. | | 


Na gościńcu 
-|  chiebowickim. 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH 


Dr: ŁAUTERSTEIN 


Lwów, Sukstuska 37.3 (róg Słowackiego). 
jUsuwanie włosów, piam, brodawek, zna- 
mion. Diatermja, lampa kwarcowa. 


Równocześnie posterunek policyj- 
ny w Bóbrce został zaalarmowany 
przez woźnicę ambulansu, któremu u- 
dało się było zbiec, wieścią o zuchwa- 
łym napadzie, 


Wedle przeprowadzonego śledztwa 


i zranił go przy wymianie / 


Od ujętego bandyty odebrano część | 


Gdy nadeszła 
wiadomość do | wowa 


UDAŁ SĘ NA MIEJSCE NACZELNIK URZĘDU ŚLEDCZEGO PODINSPER- 
TOR SZTABA. 


Zrabowano około 140: żys. 
zdotych, czego część 
udało się odebrać. 


znaleziono przy 


z 


zrabowanego łupu i 


mim książeczkę wojsk. (PKU. Kołomy- Dziś Godz 2015 
ja) i legitymację Ukraińskiej wojsk. or- 31 lipca TRI0 
ganizacji na nazwisko Hrynia Piseckie- E Ń 
go. Za pozostałymi dwoma bandytami W DJ) _HAWAJSKIE 


. . . OB. .+ —— 
tatu na razie niema, bamdyci uciekli bo 
wiem w pola w kierunku wschodnim 
od gościńca, Istnieje jednak nadzieja, 
że zostaną ujęci, ponieważ wszystkie 
okoliczne posteranki PP, przyłączyły 
się do pościgu. 

Ujęty bandyła miał na sobie ko- 


koficem miesiąca na wypłatę urzędni- 
kom oraz około 80 tysięcy zł. przesy« 
łek prywatnych. Na polu, kilka kilo- 
metrów przed Chlebowicami wyłoniły. 
się z lasu 3 zamaskowane postacie, 
które zdaleka poczęły ostrzeliwać am= 


szulkę z odznakami U. O. W. Zgroma- | bulans. Woźnica, który cudem unik- 
dzona okoliczna ludność emal nie po- | nął kuli, szybko zeskoczył z wozu i 
pełniła na nim samosądu, wzburzona | uciekł, — Poster. Molewski, konwo- 


wszczęto dalszy pościg, którego rezul- 


bestjalskim czynem, bowiem posterun- 
kowy Molewski jest ojcem 5-ga dzieci. 
Poster. Molewski dogorywa w szpita- 


| jujący wóz, przeszyty 8 kulami, spadł 

| 
lu w Bóbrce. | 

ł 
bulans pocztowy wyjechał w e 


z wozu na ziemię. Bandyci przyslą- 
pili następnie do rozbijania skrzyń z 
pieniądzmi i wedle tymczasowych 0- 
bliczeń zrabowali pieniędzy  rządo- 
wych 21 tysięcy zł., ile zrabowali Z 
przesyłek prywatnych, narazie niewa 
domo. Można będzie dowiedzieć się « 
tem po przeprowadzeniu obliczeń, do 
których przystąpił urząd pocaiewy w 
Bóbrce. 

Woźnica szybko tymczasem po- 
biegł do Bóbrki i zaalarmował policję, 

W kilka minut po nim przyjechał 
nasz Czytelnik, e którym wspominali- 
śmy wyżej, przywożąc dogorywające* 
go posterunioweqo, który przywiezio- 
ny do szpitala, w kilka godzin później 
zmarł, 


przebieg napadu był następujący: Am- 
nach przedpołudniowych z Bóbnki do 
Chlcbowic. wioząc szereg przesyłek 
poczłowych oraz znaczną ilość gotów- 


ki, wynoszącej około 55 tysięcy zł. 
pieniędzy państwowych, wysłanych z 


Samobójstwo bandyty. 


na ziemię. Ostałnim wysiłkiem skie- 
rował rewolwer do siehie i oddał w 
kierunku swej brody jeden strzał, któ- 
ry odrazu pozbawił go życia. Zabitym 
okazał się niejaki Grzegorz Pisecki, 
słudent III r. praw z Horodenki, który 
specjalnie przyjechał wczoraj rano do 
Bóbrki, by tu dokonać napadu. Zabi- 
ty nosił przy sobie odznakę U. O. W. 
W portfelu przy nim znaleziono 20 
złotych. 


straz. 


psem policyjnym. 

Wspólnie z policją miejscową hio- 
rą oni udział w poścign za dwoma 
pozostałymi rabusiami. Bandyci ukry-; 
wają się w lasach, to też pościg jest 
nutrudniony, niemniej jednak istnieję 
nadzieja, że w godzinach najbliższych! 
sprawcy wpadną w ręce władz. 


Posterunkowi bóbreccy w liczbie 6 | 
zarekwirowali miejscowy  antobus i | 
pupędzili na miejsce zbrodni. Na polu 
za Chlebowicami donadli jednego z 
bandytów, który niósł worek, zawiera- 
jący monetę niklową w cgólnej sumie 
5 tysięcy zł. Bandyta do ścigającego 
go posterunkowego oddał kilka strza- 
łów, które chybiły. Natomiast strzały 
posterunkowego były <celniejsze, gdyż | 
rabuś, trafiony dwoma kulami, upadł 


Tylna 


O godz. 3 popołudniu przyjechało 
do Bóbrki 3 podejrzanych młodych lu- 
dzi, których policja natychmiast are- 
sztowała, i jak się okazało, byli to tak- 
że członkowie U. O. W., którzy stano- 
wili straż tylną. 

Na miejsce wypadku przyjechał za 
Lwowa naczelnik Urzędu Śledczego 
podinsp. Sztaba z 5 wywiadowcaini i 


Bez ryzyka. 


tówki na wypłatę pensii urzędniczych. 
Również wiedzieli, że ambulans kon; 
wojuje jeden tylko posterankowy, WO 
bec tego napad taki nie stanowii dla 
nich większego ryzyka. 

Jest już niewatpliwie stwierdzone, 


Sprawcy napadu dokładnie byli | 
poinłormowani kiedy i o jakiej porze 
ambulans pocztowy odchodzi z Bóbr- 
ki do Chlebowie. Wiedzieli także, że 
z końcem każdego miesiąca przewozi 
się ambujansem znaczniejsza ilość go- 


Str. 6 


że napad ten jest dziełem UOW., wy- 
Konany wyłącznie na jej polecenia. 
Ogólny żal towarzyszy śmierci po- 
sterunkowego, który padł w stosunko- 
wo młodym wieku, pozostawiając żo- 
nę i B dzieci. Pogrzeb jego odbędzie 
się w dniąch najbliższych w Bóbree, 


p . 
Póturzędowa 
. 
relacja. 

Polska Agencja Telegraficzna ko- 
munikuje: Dziś około godz. 12.80 w po- 
łudnie między stacją Bóbrka-Chlebo- 
wice a miastem Bóbrka dokonano na- 
padu rabunkowego ma wóz poczłowy, 
wiczący pieniądze iło kasy skarbowej 
w Bóbrce w sumie 55.000 zł. w bilonie 
i banknotach. Sprawcy zabrali 26.000 
zł. w gotówce. Jeden z bandytów pod- 
cząs pościgu został zabity. Przy trupie 
znaleziono 5.000 zł., pochodzących z 
rabunku. Jak się okazało, zabitym 
jest Grzegorz Pisecki, członek ukraiń- 
skiego „Płasta' i UOW., absolwent gi- 
mnazjalny. Jak stwierdzono, w napa- 
dzie brała udział „piątka organiza- 
cyjna UOW. W czasie pościgu został 
ciężko ranny posterunkowy PP. Mo- 
lewski. Pościy trwa. 


«* 


Jak się dowiadujemy, pościg za 
sprawcami napadu rabunkowego pod 
Bóbrką trwa w dalszym ciągu. Spraw- 
cy skryli się w okolicznych lasach. 
Policja przytrzymała 4-ch podejrza- 
nych 0 współudział członków ,„Pła- 


sta", którzy przebywali w pobliżu 
miejsca czynu. W obławie bierze u- 


27 funkcjonarjnszów policji z 
pod komendą po- 
patń- 


dział 
psem policyjnym, 
wiatowepo komendanta policji 
stwowej. 

Posterunkuwy Józeł Molewski, ran- 
ny w czagie napadu, zmarł w szpitalu 
w Bóbnce o godz. 17. 


Francuzcy min si owie 
w Warszaw e. 


Warszawa, 30 lipca. (PAT.) Po 
przybycfu do Warszawy, francuscy 
ministrowie Pernot i Eynac w towa- 
rzystwie ambasadora Francji Laro- 
che'a złożyli wizytę p. premierowi 
Sławkowi oraz p. wiceministrowi Wy- 
sockiemu. Podczas wizyty w Minister- 
stwie S. Z., pan wiceminister Wysoc- 
ki udekorował ministra Pernota Wiel- 
ką Wstęgą orderu Polonia Restituta, 
zaś ministra Eynaca, który już posia- 
da order Polonia Restituta, złotym 
Krzyżem Zasługi. W południe mini- 
ster Pernot był podejmowany śniada- 
niem przez ambasadora Francji La- 
rochea. Popołudniu obaj ministrowie 
zwiedzili miasto i jego zabytki. - 


|| 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 1. sierpnia 1930. 


Przygotowania do „Swięta miast” 


ZEBRANIE KOMITETU 


Lwów, 31. lipca. 

(ip) Wczoraj odbyło się w sali ratu* 
szowej o godz. 6. wieczorem posiedzenie 
Komitetu wykonawczego „Święta miast* 
które ma być urządzone podobnie jak 
w roku zeszłym podczas kampanii Tar- 
gów Wschodnich. Wśród zebranych był 
cbecny prezydent Brzozowski, wiceprez. 
Chajes i Irzyk, w imieniu Targów Wsch- 
dnich dyr. Grossman i dyr. Paneth, da- 
lej dyr. Czołowski, radca Eaba. dyr. Te- 
atrów Czapelski, red. Rolle, dyr. Jasiń- 
ski, dyr. Sisser, dr. Poratyński, prez. 
Fammer, r. Włodzimirski, pułk. Ba- 
czyński i i. 

Zebranie zagaił prez, Brzozowski, 
poczem sprawę święta omówił w obszer- 
nym referacie dyr. Grossman. Mowea 
podkreślił, że komitet zawiązany w To- 
ku zeszłym, był czynnym w permanen- 
cji i prowadził propagandę tej dei. 
Między innemi urządzono ankietę na 
prowineji. oraz wydano broszurę red. 
Rołlego, omawiającą zadania i znaczenie 
Święta Miast. — W dalszym ciagu swego 
przemówienia, dyr. Grossman przedsta- 
wił w ogólnych zarysach projekt „Świę- 
ła w roku bież. Obok elementów histo- 
rycznych winno ono mieć związek bez- 
pośredni z życiem  obecnem i posiadać 


WYKONAWCZEGO. 
charakter żywy i radosny. 

Następrie prez. Brzozowski zwrócił 
uwagę, że należałoby połączyć urządze- 
nie Święta z konferencją przedstawicieli 
miasi prowincjonalnych. 

W dyskusji zabierali głos dyr. Czo- 
łowski, red. Rolle, dyr. Jasiński, dyr. 
Siisser, r. Łaba, insp. Włodzimirski, oraz 
referent dyr. Grossman. Wyłoniła się 
różnica zdań co do rozmiarów  tegoro- 
cznego  „Święta*. Dyr. Czołowski i i. 
byłe za ograniczeniem w tym roku pro- 
gramu ze względu na to, że w czasie 
Targów Wschodnich jest projektowany 
międzynar. raid automobilowy i imprezy 
sportowe, które zaabsorbują uwagę pu- 
bliczności. Referent natomiast, red. 
Rolle i kilku innych mowców oświad- 
czyło się za wykonaniem całego proje- 
ktewanege programu. 

W celu ustałenia tej kwestji prez. 
Brzozewski naznaczył następne zebranie 
Komitetu wykonawczego na sobotę z 
tem, że w miejsce r. Frankowskiego 
przewedniczącym został wybrany wice- 
prezydent Irzyk. Na sabotniem zebraniu 
ma być ustalony szczegółowy program, 
a następnie, we wtorek, odbędzie się 
pełne posiedzenie przy uczestnictwie re- 
prezentantów społeczeństwa oraz prasy. 


Prace nowej Rady miejskiej. 


CO ZAŁATWIŁY SEKCJE II III I V. 


Lwów, 31. lipca. 

Sekcja II. Rady miejskiej na po- 
siedzeniu, odbytem 29 bm., pod prze- 
wodnictwem r. A. Lewickiego, zatwier 
dziła taryfę opłat za badania strycho- 
imoskopijne słoniny i wędlin, sprowa- 
«łzanych z zagranicy oraz postanowi- 
ła przedłożyć Radzie sprawę czyn- 
szów za mieszkania, zajmowane przez 
kierowników i nanczycieli szkół po- 
wszechnych oraz dyrektorów szkół 
średnich w budynkach szkolnych, bę- 
dących własnością Gminy. W końcu 
postanowiono wydzierżawić prawo po 
lowania w rew. leśnym Bryrce Zagór- 
ne Tow. Myśl. „Łowiec”* i oddano ki!- 
ku firmom roboty instalacyjne w gma 
chu „Ośrodka Zdrowia'* na Zamarsty- 
nowie. 


Sekcja III. pod przewodnictwem 
inż. Matzkego, a w obecności wicepre- 
zydenta Irzyka, uchwaliła budowę por- 
tjerki na Cmentarzu Obrońców Lwo- 
wa oraz rozdała roboty około napra- 
wy ogrodzeń i ławek na -skwerach 
miejskich. Uchwalono również budowę 
kanału w ul. Tkackiej i Świętokrzy- 
skiej pod warunkiem uzyskania odpo- 
wiedniej pożyczki na ten cel. Sprawo- 
zduwcą przepisów miejscowych do u- 
sławy. budowlanej wybrano inż. Śli- 
wińskiego, a ikoreferentem prof. Wei- 
gla. 

Sekcja V. pod przewodnictwem r. 
Liebhardta przyjęła jedną osobę do 
Związku przynależności Gminy i po- 
wzięła uchwałę w kilku drobniejszych 
sprawach. 


Pokłócili się dwaj wspólnicy 


I Z TEGO WYNIKŁO DONIESIENIE © WŁAMANIE. 


Lwów, 31. lipca. 

(') Adolf Koller, właściciel składu 
cbhuwia przybiegł wczoraj do komisarja- 
tu policyjnego i doniósł, że nieznany 
sprawca włamał się w nocy do składu i 
skradł zraczniejszą ilość obuwia. Wy- 
wiadowcy policyjni, tórzy rozpoczęli 
natychmiast dokładne śledztwo,  obcho- 
dzili cały szereg składów i u niejakiego 


Uigcię (IU Nie! 


zniecziych Kosierz. 


WYBIERALI SIĘ WŁAŚNIE NA „WIĘKSZĄ ROBOTĘ". 


Lwów, 31 lipca. 

(1) Wywiadowcy tutejszej bryga- 
dy w czasie patrolowania w okolicach 
Teatru Miejskiego, ujęli dwu niebez- 
piecznych włamywaczy Kosowicza i 
Sołtysa Aleksandra, oddawna już po- 
poszukiwanych przez %utejszy Wy- 
dział Śledczy. Podczas rewizji znale- 
ziono przy Kosgwiczu browning, nabi- 


ty magazynek z nabojami oraz łomy, 
co świadczy najlepiej, że wybierał si 
on na „większą robotę". W chwili 
przytrzymania Sołtys usiłował rzucić 
się na jednego z wywiaduwców, ale 
został po krótkiej walce ubezwładnio- 
ny. Skulych włamywaczy  odwiezio- 
no do więzienia. 


—— mA 


Markusa Wanda, zamieszkałego przy ul. 
Krakowskiej 26, znaleziono cały  skra- 
dziony p. Kołlerowi towar. 

Kiedy wywiadowcy chcieli areszto- 
wać przypuszczałnego złodzeja, p. Wani 
z całym spokojem okazał wywiadowcom 
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faktury i rachunki, wedle których erały 
towar skradziony został przez niego pra 
wnie zakupiony. 

Na pierwszy rzut oka cała sprawa 
przedstawiała się bardzo zagadkowo, 
pclicja była przekonana, że w tym wy: 
padku ma się do czynienia ze slingowa- 
rą kradzieżą, ale po przeprowadzeniu 
bliższego śledztwa wyszła na jaw, że 
nia była to kradzież, ale porachunki o- 
sobiste między spólnikami. 

Swego czasu p. Adolf Koller z p. 
Markusem Wandem weszli w spółkę i 
wedle brzmienia jednego punktu  koa- 
trextu nie wolno było nikomu ze spól- 
ników działać na szkodę spółki. P. Kol- 
ler podobno wedle zeznań Wauda nie 
zastosował się ściśle do brzifienia kon- 
traktu i płatał swojemu spólłnikowi cały 
szereg nieprzyjemnych figlów. Ten zi- 
ryiowany zawiadomił wczoraj IV Komi 
serjat, że otworzy skład Kollera i za. 
kierze z niego cały towar prawnie do 
niego należący. Grożbę swoją wykonał 
po uprzedniem rozbiciu kłódek i zamka 
w składzie. 

Policja, obuwie, do którego roszcza 
scbie pretensje obaj spólnicy, oddała 
w przechowanie w trzecie ręce aż do 
czasu, kiedy sąd wyda w tej sprawie; 
swoje orzeczenie. 

= 
ORGANIZACJA SABOTAŻOWA 
W FABRYCE W LENINGRADZIE. 


Moskwa, 30. lipca. (PAT). W wiel- 
kich fabrykach gumowych  „Treugol- 
nik** w Leningradzie wykryto organi- 
zację sabożatową. Organizacja, do któ- 
rej należeli inżynierowie oraz kierow= 
nicy techniczni fabryki, istnieć miała 
od czasów wojny wewnętrznej, prze- 
ciwdziałając odbudowie fabryki i wy- 
pełnieniu planu produkcji. 

_—g— 

TURNIEJ SZACHOWY 

ŚWIATA. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 30. lipca (st) Dziś wież 
czciem pówrócili do Warszawy z mię: 
dzynarodcwego kongresu turnieju sza 
chowego gracze polscy, przywożąc ze s» 
bą wspaniałą nagrodę puhar przechodni 
Nie powrócił do kraju tylko mistrz Prze 
piórka, który wyjechał do  Leodjum 
gdzie w czasie międzynarodowej wysta: 
wy odbędzie się turniej szachowy wii. 
strzów świata. 

= 


Nagły zacn 


Lwćw, 31 lipca., 
(1) Wczoraj o godz. 19 wezwaną 
Pogotowie ratunkowe na ul. Piłsud- 
skiego 14, gdzie zasłabł nagle niejak* 
Jan Żukowski, lat 40 liczący, krawies 
Prawdopodobnie dostał ataku serco- 
wego, a padając, uderzył głową o róg 
łóżka. Lekarz Pogolowia przybywszy 
na miejsce, stwierdził śmierć. 


MISTRZÓW 


Z mieszuania wwminel sie ność 


Ą NA PODŁODZE LEŻAŁ GOSPODARZ Z PRZESTRZELONĄ KLATKĄ 
PIERSIOWĄ, 


(Teiefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 30. lipca. (st). Wczoraj 
wieczorem mieszkańcy domu przy ul. 
Ceglanej 31. w Łodzi zaalarmowani 
zostali hukiem wystrzału, dochodza- 
cym z mieszkania Jana Zdziechow- 
skiego. W chwili, gdy lokatorzy wy- 
biegli na schody, zobaczyli jakiegoś 
cziowieka, uciekającego z mieszkania 
Zdziechowskiego. W mieszkaniu zna- 
leziono gospodarza, leżącego w kałuży 


krwi z raną postrzałową w piersi. — 
Przewieziony do szpitala, zmarł. Za 
trzymany, którym okazał się niejak 
Brzeziński, twierdzi, iż podczas wizy? 
ty u Zdziechowskiego pokazywał m 
rewolwer, przyczem spowodował prze? 
nieostrożność fatalny strzał. (Czy ze4 
znania te są prawdziwe, wykażą do- 
chodzenia policyjne. 


g—— 
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ZN Ć 


ZYGZAKI. 


Czemu 
zboże jest łanie, 
a bułka droga? 


Lwów, 31. lipca. 
jak każda inna nauka, 


Ekonomika, 


chwałi się swojemi prawami i pewanika- | 


mi. Jedne i drugie wysnuwa z danych 
statystycznych. W rezultacie jednak i 
jedne i drugie nic nie mają metafizycz- 
nei pewności, zwłaszcza od czasu, gdy 
nawet względność einsteinowska okaza- 
ła się względną. 

Weżmy n. p. taką rzekomą prawdę 
ekonemiczną, że ceny przy zmniejszonej 
podaży idą w górę, a przy wzmożonej 
produkcji, a zmniejszonej konsumpcji, 
spadają. Tymczasem obecnie ciągle się 
zmniejsza podaż złotego, a coraz mniej 
za niego można kupić. Dolar w Amery- 
ce spada na łeb na szyję, a u nas jest co- 
raz droższy. Nawet nasz Rząd wypuszcza 
„dolarówki”, a nie „złotówki'. Widać, 
że „nemo propheła in patria sua". 

Wierzono dotychczas w rzekomy pe- 
wnik że przy zwiększonej produkcji su- 
rowca, a tych samych kosztach fabryka- 
cji, fabrykat tanieje. W praktyce jest 
akurat tak inaczej, że niemał śmiem po 
stawić zasadę, zupełnie obecnej kontra- 
dyktoryjną. Mam zaś na myśli ceny zbo- 
ża, maki, chleba i bułek. Według mnie 
powinno się obecnie w ekonomice nau- 
czać, że ceny maki i picczywa wobec 
cen zboża zachowują się nastęnująco: 

Gdy cena zboża rośnie w postępie 
arytmetycznym, cena produktów mącz- 
nych rośnie w postępie geometrycznym. 
Gdy cena zboża spada, albo pozostaje 
na tym samym pcziomie, cena produk- 
tów mącznych podnosi się zwykle w vo- 
stępie arytmetycznym, ale czasem i w 
geometrycznym. 

Taką 7» sadę 


stawiara na podstawie 


studjum giełdy zbożowej. Obecnie na 
rynku angielskim zeszła cena pszenicy 
poniżej ceny z roku 1913. W Chicago 


kosztuje buszel pszenicy tyle, ile w la- 
tach 1866—75. W bieżącym roku Stany 
Zjednoczone będą miały więcej o 8 mil. 
buszli pszenicy niź w urodzajnym roku 
przeszłym, a Kanhda rzekomo nawet 
100 mil. więcej niż łońskiego roku. 

My w Polsce nie będziemy wpraw- 

dzie mieli latoś „katastroialnego" uro- 
dzaju, ale gdzieniegdzie nie wymłóci- 
liśmy jeszcze zboża zżętego ubiegłego 
roku. Nie młócą go, bo niema na niego 
kupca, a cena targowa nie pokrywa ko- 
sztów produkcji. Mimo tej zbożowej nad 
produkcji, mimo dalszego spadku cen 
ziarna mąka i pieczywo zwyżkują. Jest 
to więc obalenie dotychczasowej prawdy 
ekcnemicznej, a potwierdzenie mojej 
tezy. 
!  Wysnuć ją było łatwo, ale wyjaśnić 
trudniej. Pytałem różnych zawodowych 
ekonomistów i praktyków, ale z ich od- 
powiedzi nie byłem mądry. Szukałem 
prawdy jak Sokrates nawet przy stra- 
ganach, ale co mi n..p. ta gruba kru- 
piarka pod ratuszem powiedziała, gdy 
się skarzyłem na drożyznę, nie śmiem 
powtórzyć. Onegdaj dopiero, ale już w 
przyzwoitej formie próbował mi wy” 
jaśnić paradoks zbożowo-bułczany p. 
Hirszklau. Od czytelników zależy uwie- 
rzyć mu albo nie. Ja powtórzę tylko to, 
co od niego słyszałem. P. Hirszklau jest 
w powyższej materji fachowcem, bo jest 
piekarzem w pewnem małem miastecz- 
ku, na pszeniczno-żytniem Podolu. Do- 
bry to mój znajomy z dawnych czasów. 
Prswie przyjaciel. Spotkałem go pod 
Iwowską Izbą handłową. Że musi być 
człcwiekiem gołębiej poczciwości, wyni- 
ka choćby z tego, że przyjechał skarżyć 
się na rzekomo niesłusznie mu wymie- 
rzeny podatek. Chciałem Hirszklaua za- 
brać do sąsiedniej kawiarni Wiedeń- 
skiej, ale bał sie, aby go kto tam z okna 
Jzby nie zauważył. Siedliśmy więc sobie 
pod Sobieskim na ławce. Gadamy o tem 
i tamtem. O ludziach, co przeszli już na 
łore Abrahama i o takich, co się im ten 
przytułek i z wieku i urzędu i według 
życzeń bliźnich patrzy. 

Pytam wreszcie Hirszklaua. jako fa- 
chowca, czenmn choć zboże jest tamie, 
bułki są coraz droższe. On się najpierw 
poważnie pogładził po brodzie, jeszcze 
poważniej i jak najdalej splunał i wy- 
jaśnia. 

— Pan redaktor sobie myśli, że buł- 
ka to taka prosta rzecz. Tymczasem to 
jest całkiem delixatny artykuł, a nim 


„GAZETA PORANNA* z dnia 1. sierpnia 1930. 


Jareracze, w lipcu 


Onegdajszy groźny pożar w Jarem- 
czu, którego pastwą padła willa „Żon.- 
ka* o 21 pokojach, zamieszkała przez 
kilkadziesiął osób, wywołała w Jarem 
czu, jak niemniej w letniskach wzdłuż 
doliny Prutu, przygnębiające wraże- 
nie. Depresja moralna dalknęła nie 
tylko właścicieli will i pensjonatów, 
pozbawionych jakichkolwiek środków 
obronnych przed pożarem oraz wszel- 
kiej pomocy ratowniczej, ale również 
szerokie rzesze letników, którzy żyją 
w ? niepokoju o życie i mienie, Ten 
stan rzeczy stanowczo nie może 
wpłynąć zachęcająco w kierunku roz- 
budowy letnisk i może tylko publicz- 
ność od nich odstraszyć. 

Nawiązując do wybuchu ognia w 
willi „Żonka”* sąsiadującej o miedzę 
z jedną z najestetyczniejszych i naj- 
droższych w Jaremczn willą prezesa 
I. Jaegera ze Lwowa zw. „Jaegerów- 
ką", złożoną z trzech budynków, na- 
leży dodać, że jedynie łasce Opatrz- 
ności oraz bohaterstwu kilku jedno- 
stek zawdzięczać należy, że nie poszły 
również z dymem. Jak już ze sprawo- 
zdania umieszczonego onegdaj w „Ga- 
zecie Poranej" wynika, ogień w „Żon- 
ce" wybuchł o godz. 3 nad ranem i 
momentalnie objął cały budynek, tak, 
że wyrwani ze snu mieszkańcy w pa- 
nice opuścili płonącą willę, uciekając 
wiprost z narażeniem życia li tylko w 
bieliźnie. Strzełające płomienie i lata- 
jące płonące żagwie poczęły zagrażać 
„Jacgerówce', którą tymczasem pośnie- 
sznie ewaknowano. W międzyczasie 
na miejscu znaleźli się dwaj akade- 
micy: pp. Załężny i Chajes oraz post. 
Czapiński i domownicy z „Jaegerów- 
ki", którzy pierwsi rzucili się na ra- 
tunek, pomagając nieszczęsnym miesz 
kańcom „Żonki* w ratowaniu życia 
i mienia. Gdy okazało się, że o ratun- 
ku „Żonki” niema mowy, cały ciężar 
akcji ratunkowej przerzucono na „Jae- 
gerówkę", Zalarmowana biciem w 
dawony przybyła miejscowa straż po- 
żarna ochotnicza z aptekarzem  Ob- 


KANAG 


ie Piutu 


siem na czele, ale wobec nropękania 


jedynego posiadanego węża, nie mogła 
skorzystać ze sikawki. Użyto tedy 
wiader i wodą ze studni w „Jaegerów- 
ce' zabezpieczono tę willę, co się u- 
dało dzięki temu, że wiatr, który przez 
cały dzień silnie dął, w nocy ustał, 
W międzyczasie p. Jaeger wysłał swe 
auto do Dełatyna po tamtejszą straż 
pożarną, która w godzinę później przy 
była z jedną sikawikką i pompą. Oczy» 
wiście, że pomoc ła była spóźniona 
i ograniczyła się już tylko do doga- 


|. e 

Dwie miary 

Na marginesie tego pożaru pod- 
nieść należy jeszcze następujący dzi- 
wny iaki. Willa „Żonka”, stanowiąca 
własność $uchera Laptera do czerwca 
br. była ubezpieczona w P. Z. U. W. 
na 45.000 zł.słopiero w lipcu b. r. p. 
Lepłer podwyższył ubezpieczenie do 
wysckości 80.000 zł. Ten fakt nasu- 
nął podejrzenie, że ogień został padło- 
żony. W tem miejscu nie podobna wy- 
razić ździwienia odnośnie do. postę- 
powania P. Z. U. W. Instytucja ta z 
lckkiem sercem zgodziła się na pod- 
wyższenie ubezpieczenią „Żonki* z 
45,000 zł. na 80.000 zł, aczkolwiek 
przedmiot ubezpieczenia stanowił słary 
budynek bez komforta. Natomiast ta 
sama instytucja oszacowała wysokość 
ubezpieczenia luksusowego kompletu 
budynków „Jaegerówki”, przedstawia- 
jącej wartość minimalną 150.000 xt. 
i na taką sumę dawniej ubezpieczoną 
w „Teniksie* jedynie na 42.000 zł. 
i mimo przedstawień p. Jaegera, nie 
chce wysokości uhezpieczenia podwyż 
szyć, narażając go w ten sposób na 


W,bsrne śn "cenia, 
cbjady, kołacjz 


u Minzera M. zez A) 
Krakowska 11. 


Lokal o'warty do 1--zej w nocy. 599 


REZERW NZ nnn 


(f2KÓW ma SZYNKAPKE, 


POBILI JĄ DO NIEPRZYTOMNOŚCI I ZRABOWALI PIENIĄDZE, ORAZ 
WÓDKĘ I TYTOŃ. 


Lwów, 31. lipca. 

(D. W szynku Abrahama Schnei- 
dera w Sulimowie (pow. Żółkiew) za- 
bawiało się wczoraj kilkunastu parob- 
cząków z sąsiednich wsi. Podczas za- 
bawy, w czasie której raczyli się ob- 
ficie alkoholem, bez powodu rzucili 
ae 2 SHS WO 


| 


się na właścicielkę Schneidrową, po- 
bili ją do nieprzytomności, a następ- 
nie zrabowałi gotówkę, wódkę, tytoń i 
papierosy. Po rabunku wszyscy zni- 
kli. Dochodzenia w tej sprawie prowa- 
dzi posterunek policyjny w Sulinowie. 


——i 


ona zajdzie od chłopskiego zboża do 
pańskiego śniadania, to ona zrobi drogę 
aż strach, wielką i ciężką. Bo najpierw 
zboże u chłopa kupuje po worku albo 
i dwa, taki całkiem mały żydek, co ma 
w kasie kredyt na 100 albo i 200 zł. Ten 
żydek płaci najpierw procent w kasie, 
a potem patent, podatek obrotowy i oso- 
biste dochodowy. Od małych żydków ku 
puje dopiero zboże sam Sas i Spółka. 
Ten ma już większy kredyt nawet we 
Lwowie. ale tu płaci wiekszy procent 
i znowu 3 podatki. Od Sasa kupuje zbo- 
że Marjendorier, młynarz i ten ma znów 
3 ocdatki na karku i sumieniu. Potem 


przychodzę już ja. Ja płacę tekże B po- 
datki, a potem inne kasy dla chorych, 
wmnariych i zdrowych, co się ładnie na- 
zywa „Świadczenia społeczne, a pa- 
skudnie kosztuje. 

Aby my wszyscy, tj. ten mały żydek, 
Sas, Marjendorier, ja, inspektor podat- 
kowy i te inne kasy od zdrowia, chole- 
ry, nagłej i przyjemnej Śmierci, wyszli 
na swoje. to ta bułka musi najpierw le 
wszystkie podatki zgryźć, aby pan mogł 
ja na śniadanie zjeść. 

Teraz pan, panie redaktorze rozu- 
mie, czemu zboże może być tanie, a buł- 
ka musi być droga? ar. 


Rozwój letnisk wymaga zapewnie- 
s nia im bezpieczeństwa mienia. 
(Korespondencja własna „Gazety Porannei".) 


szania pogorzeliska. Nawiasem należy 
dodać, że Hogaszanie nogorzeliska trwa 
ło pełnych 48 godzin i dopiero w po- 
niedziałek wieczorem zostało ukofńiczo. 
ne. Po odjeździe straży z Delatyna, 
pozostało pogorzelisko z  płonącemi 
jeszcze częściami drewna bez opieki 
przez całą niedzielę, zagrażając w dal- 
szym ciągu sąsiedztwu. Przez całą 
noc domownicy „Jaegerówki” zalewali 
je wodą i dopiero w poniedziałek wie- 
czorem niebezpieczeństwo zostało cał. 
kowicie zażegnane. 


i tego skutki 


ewentnalną olbrzymią stratę, a co 
omal się obecnie nie stało. Może cen- 
trala P. Z. U. W. zajmie się wyświe- 
tleniem tej sprawy. 


© 
lak dalej 
Ld e | 

być n'e może! 
Wracając do sprawy  bezpieczeń- 
stwa ogniowego w łetniskach doliny 
Prutu, musimy odpowiednim czynni- 
kom zwrócić uwagę, że ten stan rze- 
czy dalej tak trwać nie może. W Ja- 
remczu n. p. kolidują ze sobą dwie 
władze. Komisja nzdrowiskowa i Za- 
rząd gminy i obie te władze nawzajem 
na siebie spychają wszelkie obowiązki 
i w rezultacie bardzo mało się robi. 
Budżet Komisji uzdrowiskowej wynosi 
około 45.000 zł., z czego połowę, t. i. 
22.000 zł. pochłania administracja. 
Gmina otrzymując z dochodów Komi- 
sji uzdrowiskowej tylko 8 proc i mając 
obowiązek utrzymywania dróg gmin- 
nych, konserwacji, światła i t. p. 
qnchyla się od innych świadczeń, zaś 
Komisja uzdnowiskowa zadowala się 
wyterowaniem glównej drogi. W bie- 
żącym roku Komisja uzdrowiskowa 
otrzymała tytułem odszkodowanią za 
wiosenną powódź 10.000 zł, Kwotę tę 
w całości zużyto na wybudowania 
mostku, prowadzącego do restauracji 
„Jasna Połana', której właściciel jest 
członkiem Komisji uzdrowiskowej. 
Właściciele will i pensjonatów oraz 
gmina Jamna są tym faktem oburzo- 
ne, zwłaszcza, że do „Jasnej Polany" 
była dotąd zupełnie dobra draga i u- 
ważają, że raczej należało za te pie- 
niądze sprawić urządzenie  przeciw- 
pożarowe, co byłoby z korzyścią mie 
tylko dlą Jaremcza, ale i dla sąsied- 
nich letnisk. Podobno nawet gmina 
Jamna wystosowała z tego powodu do 

Wojowództwa protest. 
Jeśli więc mamy na serjo mysłeć 
o rozwoju naszych letnisk i uzdrowisk 
i wstrzymać  falangę publiczności, 
udającej się za granicę, to zamiasi 
protestować przeciwko obniżeniu ceny 
paszportów, należy zająć się nmożli- 
wieniem tej publiczności korzystania 
z naszych letnisk, a wtedy napewno 
zniżone ceny paszportów mie będą 
miały wpływu na frekwencję tych 

letnisk. B. B. 
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SEZ 


Lwów, 31 lipca. 

(m) Opinja publiczna w Ameryce 
jest obecnie do głębi poruszona wy- 
kryciem zbrodni jurydycznej, podobnej 
do słynnego wypadku Sacco-Vanzetti. 
Dwaj Amerykanie Mooney i Billings 
zostali przed trzynastu laty zasądzeni 
w Sacramento za rzekomy zamach bom 
bowy na dożywotnie więzienie, obec- 
nie zaś mimo przeprowadzonego  do- 
won ich niewinności gubernator Ka- 
lifornji nie zniósł wydanego na nich 
wyroku, skutek czego obydwie ofiary 
pomyłki jarydycznej pozostają nadal 
w więzieniu. 

Sprawa Mooney i Billings wywoła- 
ła w swoim czasie wielką sensację. 
Było to w czasie najsilniej prowadzo- 
nej propagandy wojennej w Ameryce, 
zaś zamach bombowy, popełniony w 
Sacramento był właśnie wymierzony 
pizeciwko tej agitacji. Z tego powodu 
podciągnięto sprawę pod paragraf o 
zdradzie stanu, a podsądnych skazano 
na śmierć. Dopiero prezydent Wilson 
w drodze łaski zamienił karę na do- 
żywolnie więzienie. Wyrok ten był 
tem bardziej drakoński, ponieważ nie- 
łylko nie było niezbitych dowodów, 
iż oskarżeni popełnili zarzuconą im 
zbrodnię, ale przeciwnie, mieli oni do- 
skonałe alibi. W tym dniu bowiem, w 
którym została spełniona zbrodnia, 
byli u swego przyjaciela, czego dowo- 
dziła amatorska fotografja, która od- 
biła nadto zegar, znajdujący się w po- 
koju, co dowodziło identyczności go- 
dzin. 

Przeciwko oskarżonym złożył tyl- 
ko świadectwo pewien kelner, na- 
zwiskiem Mac Donald. Lecz już wów- 
czas chodziły pogłoski, że żrobił on to 
pod naciskiem prokuratora, który za 
wszelką cenę pragnął znaleźć wino- 
wajców ze względów na polityczne tło 
sprawy. 

Mac Donald już przed kilku laty 
zrobił doniesienie do sadu w San 
Francisco, iż zeznania jego były fał- 


FFLIETON „GAZ POR 


ANDRE RENE. 


JAR. 
U 
WYPADKOW. 

Max Bohlen zamknął powoli drzw! 
swego pokoju hotelowego i wolno za- 
czął schodzić w dół po schodach. Minę- 
ło juź trzy tygodnie od czasu. gdy przy- 
jechał próbować szczęścia. Minęło trzy 
tygodnie, a szczęście nie przyszło. W 
kieszeni miał rachunek hotelowy, opie- 
wający na dość wysoką sumę. Pozatem 
nie miał przy sobie nic, ani grosza. 

Tok jego myśli nagle się urwał. Ku 
swemu przerażeniu ujrzał na schodach 
inłodą kobietę, która w tej chwili wła- 
śnie zdeterminowanym ruchem  wycią- 
gnęła rewolwer z torebki i przyłożyła 
sobie du skroni, Jednym susem był 
przy niej. 

— Pardon, łaskawa pani — wykrzyk- 
nął i w tej samej chwili delikatnie, ale 
stanowczo wyrwał jej rewolwer z rak. 


— Proszę panią, piękne kobiety nie 
umierają w ten sposób. A nadto... 

Nie mógł dalej mówić, gdyż w tej 
chwili ludzie, stojący w hallu hotelo- 
wym, którzy byli świadkami całej sceny 
okrążyli ich z głośnym krzykiem. 

Opowiadano i dyskutowano wzajem 
nie o wypadku — po dwóch minutach 
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szywe i że zgłosi się celem ich otwo- 
łania, w razie jeśli otrzyma list żela- 
zny, że nie zostanie z powodu  krzy- 
woprzysięstwa uwięziony. Takiego li- 
stu jednak sąd mu nie wydał. Mimo to 


obecnie, Mac Donald po przebyciu 
ciężkiej choroby, postanowił ulżyć 
swemu sumieniu i stawił się osobi- 


ście, Oodwoiując swoje zeznania z tr. 


SKaZam 


Nowa kamp ja 


przeciwko zórodni 


jurydycznej. 


1917. Pomimo tej deklaracji, jednak 
gubernator Kalifornji nie wydał nia. 
skawienia Mooneya i Billingsa, wsku- 
tek czego sąd w Sacramento jest bez- 
silny. Natomiast sędzia wyrokujący 
swojego czasu w tej sprawie, podjął o- 
becnie kampanię celem uzyskania nu- 
wolnienia dla obu ofiar omyłki jury- 
dycznej. 


laska twarz. 


KIEDY SZMINKA WYWOŁUJE POŻĄDANY EFEKT. 


Lwów, 31 lipca. 

(.) Słyszy się często, zarówno od 
Starych aktorów, jak i od nowicjuszy, 
że charakteryzacja wcale nie należy 
do rzeczy łatwych. Jest to rodzaj sztu- 
ki, który, nie zupełnie opanowany 
przyczynia się wręcz do przeciwnego 
elektu na scenie i w życiu. 

Pierwsze próby nauki szminki pod 
jęto obecnie w Niemczech. Pewna zna- 
na  perfumerja w Berlinie otworzyła 
szkołę szminki, by nauczyć swe kli- 
jeniki i klijentów artystycznego uży- 
wania swych wyrobów. 

Szkoła została podzielona na kilka 
oddziałów, w których wykładano nau- 
kę polrzebną dla sceny, dia filmu, oraz 
w życiu codziennem. 

Szerokim sferom nieznana jest Zzu- 
pelnie różnorodność sposobów używa- 
nia kosmetyków. Publiczność podzi- 
wa dobrą maskę aktora mna scenie, 
lecz nie zdaje sobie sprawy, jaki to 
kunszt zużyty został na ułożenie ta- 
kiej maski. Ogółowi niewiadomo wca- 
le, wiele trzeba zachodu, wiele tech- 
nicznych wiadomości, by nadać twarzy 
potrzebny do roli wyraz. Aby być do- 
brze ucharakteryzowanym — należy 
posiadać pewien talent malarski, wie- 
le wiadomości z literatury i historji. 
Czem dla malarza jest płótno, tem dła 
mistrza kosmetyki twarz ludzka i 
czaszka. 


cala sprawa znana już była nietyłko po: 
śród gości hotelowych, ale it na mieście. 
Opowiadane sobie, że żona  znanega 
adwokata X. chciała się zastrzelić na 
schodach, lecz została w ostatniej chwili 
uratowana przez młodego pisarza Maxa 
Bohlena. który właśnie niedawno napi- 
sał doskonałą powieść. 

Max stał się odrazu bohaterem dnia. 
Wszyscy starali się go poznać, wszyscy 
m winszowali. Najważniejsze jednak, 
że natychmiast zawarł znajomość z dwo- 
ma znanymi wydawcami, którzy zor- 
jentowałi się w lot w interesie i zapro- 
ponoewali mu wydanie jego powieści na 
doskonałych warunkach. Tej powieści, 
która miała za sobą już całą odysseęc, 
którą od trzech tygodni, od czasu przy- 
bycia, Max Bohlen wytrwale posylał po 
kolei wszystkim wydawcom, i która za 
każdym razem wracała do niego, odrzu- 
cona. 

— Niezwykła historja, istotnie nie- 
zwykła historja — mruczał portjer ho- 
telowy, Kkianiając się uniżenie młodemu 
pisarzowi, tak przejęty wypadkiem, że 
zapomniał nawet prosić go o uregulowa 
nie rachunku, który mu przysłał przed 
godzina do numeru. 

W pokoju na drugiem piętrze, oto- 
czona znajomenii, leżała na kozetce mło 
da, piękna kobieta, która chciała się po- 
zbawić życia. Ciało jej wstrząsało się 
jeszcze od spazmatycznego płaczu. Gdy 
nagle skoczyła z miejsca: 

— Mój Boże — zawołała — moje 
czerwone oczy! 


AA | 


Każdą maskę można urzeczywist- 
nić, posiłkując się szminką. Rasa, hu- 
mor, duma, okrucieństwo, komizm, 
piękno — wszystko to można osiągnąć 
w doskonały sposób, posiłkując się 
szminką. 

Kosmetyka artystów lilmowych po- 
lega na innej zupełnie sztuce. Chodzi 
tylko o zaakcentowanie przeciwień- 
stwa światła i cieni. Barwy jasne powo 
dują uwydatnienie koloru skóry, ciem- 
ne zaś mają na celu pogłębienie efek- 
tów cieni brwi, rzęs i kręgów pod o- 
czyma. 

Ale nie tylko w tealrze i kinie po- 
trzebna jest znajomość szminkowania. 
Panie, używając pomadki i ołówka o- 
raz różu i pudru do codziennego u- 
żytku, nie zdają sobie zupełnie spra- 
wy, że i to jest kanszłem nielada i że 
do właściwego ucharakteryzowania 
się należy zaakcentowanie urody lub 
jej przyłuszowanie. I tego właśnie u- 
czy obecnie szkoła berlińska w swym 
specjalnym oddziale dla pań z towa- 
rzystwa. Uczy, w jaki sposób należy 
obchodzić ze współczesnemi akce- 
sjorami urody niewieściej. Rezultaty 
podobno są doskonałe. 
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Przemyła je sobie natychmiast, spoj- 
rzała na siebie w lustro, i jaxkgdyby zu- 
pełnie zapominając © całym wypadku 
pospiesznie przypudrowała sobie nosek 
i ukarminowała usteczka. Przyjaciółki 
pożegnawszy ją jedma po drugiej, na wy- 
ścigi wyrażając swoje ubolewanie. Gdy 
już ostatnia z nich opuściła pokój, pięk- 
na Ewa pośpieszyła do telefonu. Polą- 
czyła się z dyrekcją hotelu. 

— Hallo! tu pokój nr. 161.. chciałam 
bardzo prosić, aby mój mąż nie dowie 
dział się nic o dzisiejszym wypadku. 

Lecz dyrektor hotelowy odparł skru- 
szony, że niestety, ostrzeżenie to przy- 
szło zbyt późno. Właśnie przed pół go- 
dziną wystosował on depeszę do Wied- 
nia z wezwaniem, by adwokat natych- 
miast przybył, gdyż żona zachorowała. 

— Jak pan Śmiał uczynić to bez me 
go zezwolenia — mój Boże, co też teraz 
będzie — zawołała młoda kobieta. 

Dyrektor był istotnie zmartwiony. 
Był zmartwiony jednak dlatego, że nie 
mógł przez telefon ujrzeć triumfującego 
uśmieszku na ustach pięknej kobiety. 

"Jego wieczora w restauracji hotelo- 
wej przy jednvm ze stolików siedzi Max 
Bohler: w towarzystwie obydwu wydaw- 
ców, którzy kłócą się wzajemnie o pra 
wo wydania jego książki. Nagle Max za 
uważył przy jednym ze stolików niezna 
jomą, która chciała się dziś rano zastrze 
lić. Przeprosił swych towarzyszy, pa 
Śpiesznie wstał i skierował się do jej 
stolika. Skłonił się przed ni4 i pocało 
wał jej małą rączkę. Całował długo — 
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Fięlme włosy 10 OZÓOYA A2- 
fu ślna i urok Każdej Łobigiy. 


Zdawałoby się, że z uastanien: Xrót- 
kich włosów należy mniej czasu poświę- 
cać fryzurze i pielęgnowaniu włosów. 
Krótkie włosy są pewną wygodą i umo 
żłiwieniem ich pielęgnacji. 

Dopeinieniem kobiecej urody są pię- 
kne I umiejętnie utrzymane włosy, któ- 
rym codziennie należy poświęcać chwil- 
kę czasu, aby je racjonalnie pielęgno- 
wać. W tym wypadku nie jest konieczne 
częste mycie glowy, które wplywa ujemr 
nie powodując przeziębienie i ewentual- 
ne bóle glowy. Zapobiec można szkodii- 
wemu działaniu częstego mycia przez 
używanie suchego szamponu „Miris”* fir- 
my J, i 8. Stempniewicz, Poznań, którv 
stancwi najłalwiejszą i racjonalną me- 
todę pielęgnowania włosów. Suchy szam 
pon „Miris* jest jako pyłek roślinny 
idealnym i praktycznym śmdkiem w 
dziedzinie kosmetyki. Zastepuje on w 
znpełności mycie głowy, które powodu- 
je niekiedy przykre dolegliwości. 

Używanie suchego szamponu „Miris* 
nadaje włosom świeżości, gdy są nieco 
przetłuszczone. 

Suchy szampon „Miris* po przepu- 
drewaniu włosów czyni je jedwabistemi 
i puszystemi. 

Suchy szampon .Miris* ma szerokie 
zastosowanie w każdych okolicznościach 
z powodu swej praktyczności, bo nie wy 
maga specjalnych zabiegów. 

Nieodzownym środkiem okazuje się 
suchy szampon „Miris* w podróżach 
wycieczkach, a zwłaszcza dla sportsma 
nok 

Każda nowoczesna kobieta uważa su: 
chy szampon ,Miris* za jeden z najważ- 
niejszych środków swej toalety. 

Wasza Mira. 


RRadjo iz ćmene 
słoń a. 


LIwów, 31. lipca. 

Dnia 22. października rb. można 
będzie zaobserwować w różnych punk 
tach Oceanu Spokojnego — tak n. p. 
między innemi na wyspach Fidji i 
wyspach Towarzyskich — całkowite 
zaćmienie słońca, Ponieważ ujawniło 
się, że w dziedzinie radja podczas za- 
ćmienia słońca występować mogą 
pewne szczególne zjawiska, to i tym 
razem maja być przedsięwzięte odqo- 
wieflnie próby. Oba powyższe archi- 
pelagi rozporządzają własnemi stacja- 
mi radjowemi. Nie trzeba więc preli- 
minować zbyt mysokich kosztów dla 
tych prób. Wykonaniem prób kieruje 


Związek Astronomiczny Nowej Ze- 
landji. 
zbyt długo — pomyśleli siedzący dooko- 


ła i obserwujący tę scenę. 

— Shotcking! Fix-donc! Co za kome 
dja — powiedziały wszystkie panie. 

— Charmant! Pyszny chłopiec — po: 
wiedzieli wszyscy panowie. 

Miunutę po godzinie 11-ej Max pożeg: 
na] się ze swą damą i udał się do przy- 
ległego małego baru. Tam zakończył 
wreszcie umowę z wydawcami, na po- 
czekaniu musiał podpisać kontrakt i o0- 
trzymał natychmiast większą sumę pie- 
niędzy i czek. W różowym nastroju udat 
się na spoczynek. 

Następnego rana podczas Śniadania 
czytał gazetę. Wszystkie pisma donosi- 
ły, o wielkim czynie pisarza Maxa Bohle 
na, który naraz stał się sławny. ę 

Max zastanowił się przez chwilę. 
Później usiadł przy biurku i napisał na: 
stępujący list: 

Szanowna Pani! Wczoraj o tej porza 
byłem na granicy rozpaczy. Byłem ni: 
komu nieznanym pisarzem, który nię 
miał nie, prócz długów. Wczoraj też mo: 
głem niespodziewanie znaleźć się w wią 
zieniu dlatego, że nie byłem w możności 
uregulować rachunku hotelowego. A 
dziś mam kilka doskonałych propozycji 
w kieszeni, dużo pieniędzy i czek na 
bardze poważną sumę. Wczoraj byłem 
talentem bez pieniędzy, dziś imam pie- 
niądze i zdaje sie, że mam też talent. 
Wszystko to zawdzięczam Pani, albo 
wiem wypadki tak się złożyły, że w 
moich oczach chciała się Pani pozbawiń 
życia. Przypuszczam, że przyczyny mu? 
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KEDARCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA, 
o" 

TFATR WIELKI. 

Czwartek, 31-go lipca o godz. 8-mej 
„Rywale” ostatnie przedstawienie z u- 


działem dyr. Rygiera i Suchcickiego. 
Ceny popularne. 
TEATR MAŁY: 
Piątek. l-go sierpnia o godz. 8-mej 
„Trzykrolne wesele" — zniżki ważne. 


Sobota, 2-gó sierpnia o godz. 8-mej 
„Trzyłerofne wesele* — zniżki ważne. 
Niedziela, 3-go sierpnia o godz. 8-mej 
„Trzykrotne wesele* — zniżki ważne. 
x 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


APOLLO: „Władczyni Miłości” 
dźwiękowy z Gretą Garbo. 

CASINO: „Tajemnica pokoju Nr. 13" 
braz „Ja chcę na płótno. 

CHIMERA: „Nieznany Ojciec”. 

COLOSSEUM: Z powodu rekonstruk- 
cji Kino nieczynne. 

FATAMORGANA: „Niedyskretna ko- 
bieia* oraz „Pat i Patachon*. 
GRAŻYNA: „Miasto cudów”, 

KOPERNIK: „Królowa włóczęgów" 
i „Rczkosz zemsty”. 

LEW: Z powodu odnowienia sali t in- 


film 


stałowania aparatu dźwiękowego kino 
zamknięte. 
LUNA: „Ksiażę Seliman". 
MARYSIEŃKA: „Królowa Włóczę- 
gów" i „Rozkosz zemsty”. 


0AZA: „Kobieta to grzech". 

FALACE: „Szalony książę”, — film 
dźwiękowy. 

PAN: „Bicz Boży". 

PASAŻ: „Za kulisami cyrku" 
dodatek dźwiękowy. 

POLONIA: „Dzikuska* (na cel budo- 

Domu Ludowego w Lewaudówce). 

PROMIEŃ: Z powodu rekonstrukcji 
kino nieczynne. s 

STYLOWY: „Mężczyzna, 
się płaci” i „Kamienne Serce". 

SPLENDID: „Ostatni pocałunek". 

UGCIECHA: „Fanfary miłości” i „Ry- 
erz bez skazy*. 


oraz 


któremu 


Tfedemośri teatralne. 


Teatr Mały wznawia dnia 1. sierpnia 
swą działalność artystyczną. W dniu tym 
o godz. 8. wieczorem odbędzie się pier- 
wsze przedstawienie, znakomitej, pełnej 
humoru i werwy, amerykańskiej kome- 
dji „Trzykrotne wesele*. Komedja ta 
| DER mw WZ ARZESE r: YABAREEE | 
siały być bardzo poważne. Współczuję 
Pani serdecznie, ale równocześnie ser 
decznie dziękuję za to, czem się stałem 
dzięki Pani". 

W dwie godziny później przyszła od- 
powiedź ; 

„Szanowny Panie Bohlen! 

Pańskie zaufanie ucieszyło mnie nie- 
zmiernie. ale wobec tego i ja będę 
wobec Pana szczera. Wcale nie miałam 
zamiaru się zastrzelićc. Mój mąż zadepe- 
szował, bym powracała do domu, a nad- 
to nie chciał mi kupić pięknej kolji z 
pereł. Pragnęłam go więc tyfko nastra- 
szyć. O godzinie 6 min. 15 stanęłam na 
schodach : czekułem 10 minut na Kog" 
kolwiek, ktoby przechodził. Pan był 
pierwszy it dlatego Pan właśnie miał io 
szczęście wyrwać mi z rak niemałado- 
wany rewolwer. O godzinie 7-ej byłam 
urniowaną, a Pan stał się nagle wiel- 
kim pisarzem. O godz. 12 min. 16, kie- 
dy pociag pospieszny przywiózł mego 
męża otrzymałam zarówno kolję, jak 
pozwolenie pozostania dłużej w kuror- 
cie. Dziękuję więc Panu tak, jak Pan 
mnie dziękuje. To była komedja. kome- 
dia wypadków. które jednak zarówno 
Panu, jak i mnie przyniosły rzeczy u- 
pragnione. O godzinie 3-ej mąż mój 
wyjeżdża.. Ewa". 

W trzy dni później Max pojechał da- 
lej, na południe. Czwartego dnia lekarz 
skonstatował, że pani Ewa X. musi dla 
poratowania zdrowia wyjechać na po- 
łudnie... Tłum. C. S. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 1. sierpnia 1980. 


Przygotowania ka 


munistyczne 


do „sierpniówki* we Lwowie. 


Iwów, 31. lipca. 
(D. Jak się dowiadujemy. w myśl 
zarządzeń moskiewskiego kominternu 
mają się odbyć we wszystkich mia- 
stach w: Polsce dnia 1. sierpnia de- 
monstracje komunistyczne. Również 


komuniści lwowscy, grupujący się w 
KPZU. i ZMK. usiłują urządzić de- 
monstracyjny pochód we Lwowie. — 
Policja jednak czyni odpowiednie 
przygotowania, by nie dopuścić do ta- 
go rodzaju demonstracji. 


graną będzie w Teatrze Małym codzien- 
nie, poczem ustapi miejsca nowościom 
repertuarowym, przygotowywanym 
przez naszą dyrekcję. Zniżki na te przed 
stawienia ważne. 

Niekłamany entuzjazm wywołały wśród 
publiczności lwowskiej zapowiedziane wy 
stępy Krukowskiego i Tacjan Girls z ze- 
społem. Znakomici ci artyści już jutro — 
w piątek — zademonstrują nam najnow- 
sze piosenki, skecze i tańce swego reper- 
tuaru, Nie można znałeźżć odpowiednich 
superlatywów na określenie skali humoru 
i artyzmu Krukowskiego i jego towarzy- 
szy. To też bilety w przedsprzedaży —— 
w kinie Kopernik — są wprost rozchwy- 
tywane. 

== 


Przed dziecia ju Ia”v. 
Lwów, 31. lipca. 
Front północno - wschodni. 4 Ar- 
mja: nieprzyjaciel gwałtownie ataku- 
je wielkiemi siłami Brześć Litewski. 
Lewe skrzydło 4 armji nad Bugiem w 
rejonie na północ od Drohiczyna. 
Dowództwo sowieckie, przyjmując 
wobec silnego oporu 1 armji na Nar- 
wi, że główne siły polskie bronią prze 
praw rzeki, koncentruje tu uderzenie 
trzech swoich armij. Między lewoskrzy 
dłową grupą gen. Żeligowskiego a pra 
wboskrzydłową gen. Rządkowskiego po- 
wsłaje lwka rozciągłości przeszło 20 
km., w którą wmaszerują oddziały 15 
armji sowieckiej wzdłuż toru kolejo- 
wego Białystok - Warszawa. 
Dowództwo 1 armji zostaje zmuszo- 
ne do zarządzenia odwrotu, 
Dowództwo frontu północno - wscho 
dniego obejmuje generał Józef Haller. 
Front południowo - wschodni. Na 
Serecie wszystkie ataki nieprzyjacie- 
la odparte. Walki w 2i3 armji nie 
przynoszą poważniejszych zmian. 
—i— 
lakie czynsze b acić będz ery 
w sermsiu? 


Lwów, 31. lipca. 

Opłaty czynszowe w sierpniu b. r. 
pozostają na tym samym poziomie, 
co w lipcu br. Oplicza się je na pod- 
stawie mnożników czynszowych, ogło- 
szonych ua lipiec b. r., które wyno- 
szą — licząc od 100 koron czynszu, 
płaconego w czerwcu 1914 r. — dla 
mieszkań 1 pokojowych z kuchnią 
lub bez kuchni 101.85, dla wszystkich 
zaś innych mieszkań od 2 pokoi 
wzwyż oraz dla wszelkich lokal! han- 
dłowych, przemysłowych, rzemieślni- 
czych, wszelkiego rodzaju skiepów, 
pensjonatów i t. d. — 105. 

En — 


r. 
4. PWnztry, 


„Posiedzenie T. Rady miejskiej, odbę- 
dzie się we czwartek, dnia 31. lipca 1930 
o godz. 19-tej (7 wiecz.) w sali posiedzeń 
Rady miejskiej, ratusz I, p. 

Ą =, 1ż 
Krorżón nciicziny, 


(y Wlamania mieszkaniowe. P. Izy- 
dor Echiauder, zamieszkały przy ul. Mo- 
chnackiego 1. 8, doniósł policji, o kradzie 
ży mieszkaniowej, dokonanej przez nie- 
znanego fprawcę wczoraj w jego mie- 
szkaniu. Złodziej zabrał kostjum damski 
oraz kamizelkę wartości 280 zł. — Fo- 
dcbny los spotixa! mieszkanie Katarzyny 
Cacaj. zamieszkałej przy ul. Klonowicza 
8 dc której mieszkania dostali się wczo- 


raj nieznani sprawcy i skradli na jej 
szkodę biżuterję oraz garderobę ogólnej 
wartości 300 zł. 

(v Aresztowania. Do aresztów poli- 
cyjnych odsławiono wczoraj Marję Wy- 
disło, służąca, zamieszkałą Piastów 8, 
poszukiwaną przez tutejszy Wydział 
Śledczy, Izraela Kormana i Mojżesza 
Schneidra za paserstwo, — Abrahama 
Schnitzera i Jana Skorupskiego  przy- 
trzymanych na ul. Piaskowej, gdzie krę- 
cili się w cełach kradzieży, uzbrojeni w 
narzędzia do wiamań, Stefana Torbę bez 
zajęcia, poszukiwanego za sprzeniewie- 
rzenie, Paulę Szpuner i Marję Feduni- 
skównę za porozumiewanie się z are- 
sztaptami. 

(1) Napad na ulicy. Janina Wywrocka 
zamieszkała przy ul. Bilińskich 56, do- 
niosła policji, że obok restauracji Ko- 
złowskiego, przy ul. Gródeckiej napadł 
na nia niejaki Stanisław Smolka, zamie- 
szkaly przy ul. Gródeckiej, który pobił 
ją tak dotkliwie, że doznała ogólnych 
scntuzyj na ciele, oraz zwichnięcia pra- 
wej nogi w kłębie. 

() Bił parasolem żonę po głowie. 
Marja Stańczykowa, zamieszkała przy 
ul. Kordeckiego 32, doniosła policji, że 
mąż jej Józef przyszedłszy do straganu 
na pl Bema, począł ją bić parasolem po 
glowie, przyczem odgrażał się, że gdy 
wróc: do domu, to ją zamorduje. 

(1) Mąż mi zaginął. Z tym okrzykiem 
na ustach wpadła Go Komisarjatu VI 
P. FP. p Marja Mirosławska, zamieszka- 
łą przy ul. Magazynowej 3 i doniosła, że 
mąż jej Władysław, liczący lat 46, wzią- 
wszy z domu 30 zł., wydałił się w nie- 
wiadcmym kierunku, pozostawiając list, 
w którym oświadcza, że albo popełni sa- 
mobójstwo. albo też wyjedzie do swego 
brata do Krakowa. 

(!) Jechali na gapę. Organa kolejowe 
wspólnie z policją urządziły wczoraj ob- 
ławę na pasażerów, jadących bez baletu. 
Obława ta zakończyła się bardzo dobrym 


rezultatem i cały szereg „gapiarzy”* od- 


sławicno dv aresztów, Wśród przytrzy- 
manych znajduja się: Jan Huk,  robot- 
nik, Jan Pażucki, stolarz, Grzegorz Ła- 
czawa  robolnik, Tomasz Pięta rolnik, 
Mieczysław Konopczak blacharz, Michał 
Stecyn robotnik, Wawrzyniec Madaj cie- 
śla, Feliks Mojżesz praktykant fryzjer- 
ski, Borys Mudrega robotnik i Piotr Ba* 
zylów rolnik. 

Echa zamachu samobójczego w hotelu 
Elite. W związku z artykułem w nume- 
rze niedzielnym ,,Gazety Porannej* o za 
machu samobójczym w hotelu Elite przy 
ul. Legjonów, ustaliły dalsze dochodze- 
nia, że na życie swe targnęła się tylko 
Mary Morawec, tancerka kawiarni Elite, 
mieszkająca pod nr, 20 w tymże hotelu, 
podczas gdy zajmująca pokój nr. 14 Lu- 
dwika Halusówna w czasie ratowania ko 
leżanki spaliia sobie rękę jodyną, którą 
obandażowano i wskutek czego powstały 
pogłoski także i o jej samobójstwie. Ha- 
lusówna opowiada o sobie, że myśl gwał 
townego targnięcia się na życie nigdy nie 
zrodziła się w jej głowie, a nie uczyniła- 
by tega chociażby ze względu na swą 
matkę, mieszkającą w Stanisławowie, któ 
Tą ze skromnego zarobku swego stale 
wspiera, Już jako 16-lelnmią dizewczynkę 
zwerbował ją kierownik trupy liliputów 
Aleksander Welke do tej trupy, przyzna- 
jąc jej pełne utrzymanie i 100 zł. mie- 
sięcznie. Z tych pierwszych zarobionych 
pieniędzy, przesyłała co miesiąca regular 
nie połowę swej matce i od tego czasu 
każdy grosz zaoszczędzony wysyła do 
dómu. Praca iancerki kawiarnianej jest 
pracę ciężką, wpływającą ujemnie na 
zdrowie, wolałaby ledy znaleźć zajęcie in. 
ne, spokojniejsze i dające więcej zado- 
walenia, Trudno, kto raz ten zawód wy- 
brał, musi już w nim pozostać, póki mu 
sił starczy i okoliczności pozwolą. — Wia 
domość o popełnienin przez nią somobój- 
stwa wywołała w jej mieście rodzinnem, 
Stanisławowie, sensację, doszła też da u- 
Szu jej matki, którą musiała telegraficz- 
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ZZO ZZO 
nie uspokoić, co do stanu swego zdrowiaj 
Po rozmowie z tancerką lub kabarecistkig 
tego rodzaju, co Ludwika Halusówna, nad 
biera się przekonania, że te na parkiecią 
wiecznie uśmiechnięte, wesołe, wyszmiia 
kowame i załotne kobiety, są czasami praw 
dziwie nieszczęśliwe, mając pełną świa 
domość swego położenia i przeświadcze+ 
nia o niepewności swego losu z chwilą, 
gdy sił do tańca zabraknie lub twarzycz- 
ce już nawet puder i róż nie pomoże. Te 
zasługują na szczere współczucie, gdyż 
w duszy ich rozgrywa się prawdziwa tra- 
gedja, panuje przygnębienie i smutek na- 
wet w tych chwilach, gdy na estradzie 
lub parkiecie z uśmiechniętą minką we- 
soło wywijają nóżkami. Są jednostki i in- 
ne, takie którą żyją tylko dla zabawy, 
chwilowych sukcesów i marnej mamony, 
lecz o tych nie warto wspominać, 

() Echa katastrofy antobnsowej pod 
Dobromilem. W związku z tą katastrofą, 
o której donosiłiśmy onegdaj w „Gazecie 
Porannej' otrzymujemy od adw. dr. Ro- 
mana Witoszyńskiego wyjaśnienia co do 
przebiegu wypadku. Okazuje się miano- 
wicie, że szofer autobusu nie skierował, 
jak to podano w odnośnej notatce, pra: 
widłowo wozu na prawą sironę, lecz 
przeciwnie, mimo, że słyszał sygnał, 
dawany syreną przez auto i jak sam "a- 
zmaczył, widział w lustrze nadjeżdżające 
auto, nie ustąpił na prawą stronę gościń- 
ca i nie zmniejszył chyżości autobusu, 
lecz jechał dalej z chyżością 60 km. obok 
auta, spychając je w kierunku rowu. Z 
tego powodu nastąpiło słarcie się auta 
o autobus z tym skutkiem, że obaj szo” 
ferzy skierowali swe pojazdy do rowów, 
przydrożnych, przyczem w autobusie 
wybito kilka szyb. Nadto nieścisłą jes! 
wiadomość, że wypadek pociągnął za 80 
bą ciężkie uszkodzenia podróżnych 
gdyż wogóle ciężkich uszkodzeń nie był 
a jedynie lekkie zadraśnięcia, spowodo: 
wane rozbiciem szyb autobusu. A 


Sandały męskie „Adam* 
są znowu na składzie 
wo wszystkich sklepach 


XL TARGI (WYSTAWA WZORÓW! 
W REICHENBERGU 16.—22. sierpnia 
19380 r. 

W Reichenbergu w ośrodku ogólnie 
znanego północno-czeskiego okręgu prze 
inysłowego odbędą się między 16. a 22 
sierpnia 1930 r. XI. Targi (pokazy wm» 
rów). W ciągu ubiegłych lat zyskały 
sobie te Targi rozgłos, jako wystawą 
przemysłu włókienniczego. Targi uzna* 
ne zostały jako ważny czynnik, sprzyja: 
jący obrotom na rynku towarów włó 
kienniczych przedniego gatunku. Wszy 
scy kupcy, którzy pracują z Czechosło 
wacją. lub pragną nawiązać stosunki z 
tyra krajem, odwiedzają doroczne sierp 
niowe Targi w Reichenbergu. Równie 
i inne branże są bogato reprezentowane 
przez cały szereg wystawrów. Wzorem 
lat ubiegłych i w tym roku otrzymają 
kupujący możność w stosunkowo krót- 
kim czasie zaznajomić się z różnorodną 
ścią, gatunkiem oraz cenami wyfobów 
czechcesłowackiego przemysłu oraz za” 

wrzeć korzystne interesy. 
[= 
PODZIĘKOWANIE. 

Tym wszystkim, którzy po zgonie sp, 
Tadeusza Czapelskiego okazali nam tyle 
serdecznego współczucia i w tak podnio- 
sły sposób uczcili pamięć Zmarłego, aj 
mianowicie: Przewielebnemu Duchowień. 
stwu z ks. Alfredem Dobieckim na czele! 
Kuratorowi Zakładu Narodowego im. 0 
solińskich J. O. Andrzejowi ks, Lubomir- 
skiemu, dyrektorowi JWP. Ludwikowi Bet 
nackiemu, kustoszowi JWP. Kazimierzo- 
wi Tyszkowskiemu, Syndykatowi Dzien- 
nikarzy Polskich we Lwowie J. W, Pa. 
nom: red. Zygmuntowi Frylingowi i red. 
Michałowi Rollemu, J. W, P, profesorom 
U. J. K. i Politechniki, przedstawicielom 
władz rządowych i samorządowych, re- 
dakcjom codziennej prasy lwowskiej, war 
szawskiej i krakowskiej, Chórowi stowa- 
rzyszenia „Ognisko*, oraz licznym przy: 
jaciołom,Kolegom i znajomym, składamy 
z głębi zbolałego serca płynące ,„„Bóg za- 
płać. 

Lwów, 30. lipca 1930 r 
Helena Czapełska, Stanisław Czapelski. 
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Gdy dzieciaki 
baw q się 
w miłość. 


Lwów, 31 lipca. 

(ip) Przed sądem dla młodocianych 
w Gracu rozegrał się obecnie epilog 
tragedji miłosnej dwojga dzieciaków, 
które nie umiały znieść rozłączenia, 
na jakie skazała ich wola starszych i 
'postanowiali połączyć się przez wspól- 
.ną smierć. 

Idylla zaczęła się podobnie jak ty- 
siące innych. Córka bogatego młyna- 
rza, 15-letnia Mitzi zakochała się w n- 
bogim młynarczykn 17-letnim Fran- 
ciszkn Koller, który służył u jej ojca. 
Ognisty chłopak ze swej strony także 
zapałał gorącą miłością do córki swe- 
go chlebodawcy, a ponieważ oboje 
wiedzieli, iż nie otrzymaliby aprobaty 
starszych, więc też mieli sprytnie 
maskować przed wszystkimi swój czu- 
ły związek. Według utartego zwycza- 
ru sielskiego młynarczyk dostawał się 
w nocy przez okienko do pokoika 
dziewczyny, który opuszczał dopiero 
o świcie. 

Udawało się to przez czas dłuższy, 
lecz wreszcie młynarz wpadł na ślad 
amorów i postąpił również tak, jak ka- 
że tradycja. Miłynarczyka przepędził 
precz, groząc mu skargą sądową 0 u- 
wiedzenie nieletniej, córkę zaś zbił na 
kwaśne jabłko. Po tym akcie odzyskał 
zupełny spokój o poczuciu należycie 
speinionego obowiązku  rodziciel- 
"skiego. 

Ale inaczej myśleli młodzi Udało 
się im po odejściu ojca omyłić czujność 
otoczenia i spotkać się w ustronnem 
miejscu. Obraz sceny, jaka wówczas 
nastąpiła, przedstawią najlepiej zezna- 
nia Franciszka Kollera, który obecnie 
po wyleczeniu z ciężkiej rany postrza- 
łowej stanął przed sądem oskarżony o 
zamordowanie młodej dziewczyny. 

Na pytanie przewodniczącego, czy 
czuje się winny, odpowiada: 

— Jestem winny, a jednak bez wi- 
my, bowiem nienbłagany wyrok ojca 
mojej ukochanej skazał nas oboje na 
śmierć. Nie mogliśmy żyć bez siebie 
i dlatego oboje dobrowolnie postanowi- 
liśmy zejść z lego świała. 

Starając się o zobaczenie z Mitzi 
'po wypędzeniu mnie z domu przez jej 
ojca, miałem jedynie zamiar pożegnać 
ją, a następnie odebrać sobie życie, bo 
nie czułem siły żyć bez niej. 

Mitzi okazywała również niezmier- 
mą Tozpacz, a przytem pokazała mi 
znaki na ciele, dowodzące jak <A 
strasznie ją skatował. Ja tego nie prze- 
żyję, rzekła mi stanowczo i gdy stąd | 
odejdziesz, rzucę się do rzeki. Na to 
odpowiedziałem: — Ja także nie prze- 
(żyję naszego rozstania i zastrzelę się. 


Zgińmy razem. 


Wienezas wykrzyknęła: — Jeżeli 
tak, to zgińmy razem! Zgodziłem się 
ma to i powiedziałem jej, aby przyszła 
wieczorem do lasku w umówione miej- 
sce, a ja postaram się o rewolwer i na- 
boje. 

Reszła jest już znana wysokiemu 
trybunałowi.  Gdyśmy się zeszli pod 
umówionym dębem. uściskaliśmy się 
serdecznie i odmówiliśmy wspólnie 


„GAZETA PORANNA" z dnia 1. sierpnia 1930. 


(Do ryciny na str. 1). 


pacierz, a potem przycisnąłem rewol- 
wer do skroni Miłzi, drugim zaś strza- 
łem natychmiasi wymierzyłem do sie- 
bie. Potem straciłem przytomność. Gdy 
oprzytomnialem i ujrzałem, że uko- 
chana dziewczyna nie żyje, pragną- 
łem drugim strzałem odebrać sobie ży- 
cie, jednak nie mogłem znaleźć rewol- 
wern w ciemności, a z upływu krwi 
utraciłem zupełnie siły. W tej chwili 
znalazł nas młynarz, który wybrał się 
wraz z czeladnikiem na poszukiwanie 
córki. U 

O rozpaczliwym nastroju obojga 
młodych świadczy wymownie list, któ 
ry młodzieniec napisał przed popełnie- 
niem krwawego czynu do ojca uko- 
chanej: 

„Żywemnu nie chciałeś pan przeba- 
czyć, może uczynisz ło, gdy już żyć 
nie będę. Córka pańska dobrowolnie 


STRASZNE SKUTKI 
4 ZBYTNIEJ SURO- 
jddn WOŚCI OJCA. 


my żyć bez siebie. Proszę nam prze= 
baczyć, nie mogliśmy uczynić inaczej! 
Prosimy o pochowanie nas w wspól- 
nym grobie”. List ten podpisali wła- 
snoręcznie obydwoje kochankowie. 

Powołani do rozprawy lekarze-psy- 
chjatrzy orzekli, że młody człowiek 
jest zupełnie normalny, jednak prze- 
bieg tragedji wskazuje na charaktery- 
atyczne u młodocianych przeczulenie, 
igrają oni tak długo z myślą 0 samo- 
bójstwie, aż staje się to u nich pewnego 
rodzaju psychicznym przymusem. Po 
werdykcie sędziów przysięgłych ska- 
zano Franciszka Kollera na 4 lata 
więzienia. 

Rycina nasza przedstawia podobi- 
zny obojga kochanków, młyn który był 
widownią ich miłości, a wreszcie tra- 
giczny moment znalezienia w lesie 
zwłok dziewczyny obok ciężko ranne- 


poniosła śmierć, bo oboje nie mogliś- | go młodzieńca. 


BD" M STODOR. 


Z MOJEGO OKNA. 


PGRĘCZ WERANDY, — PŁOTU PRYMIIYWNA KRATA, — 

ŁĄKA, BUJNOŚCIĄ TRAWY ZŁOTAWEJ BOGATA, — , 
SKŁON DACHÓW WILI. MATO WO, SZARO-SREBRNIE ŚWIECI, — 
POŚRÓD NICH SANATORJUM DLA GRUŹLICZNYCH DZIECI. — — 


A DALEJ CIEMNE ŚWIERKIEM, WWYŻ WYGIĘTE REGLE, 

NA TLE ICH WIELOKĄTY HAL, WCIĘTE NIEBIEGLE, 

A POWYŻEJ BEZLEŚNE, LITE, SKALNE TATRY, 

NA KTÓRE CHMUR PŁACHCISKA NARZUCAJĄ WIATRY — —. 


A WYŻEJ, WYŻEJ ZAMĘT SZĄ RY CHMUR, ZWICHRZONY, 
RUCHLIWY, WCIĄŻ POSĘPNY, *0D ZACHODNIEJ STRONY 


SYCOSZY CIĄGLE GĘSTYM MĘTNYCH CHMUR NAPŁYWE 


A TUŻ PRZED OKNEM BRZÓZKA — — Z JAKIEMŚ URĄGLIWEM 


SKRZECZENIEM WICHR JĄ TARGA — — SŁYSZYSZ, 


TO BEZSTLNĄ 
Zakopane, w lipcn. 


ZE SPORT", 


Watminse 


BRZÓZKA 
[SZLOCHA!... 


SIGROTĘ KATUJE MACOCHA! — — — 


we Lwowie! 


AZS. (POZNAŃ) GRA W NIEDZIELĘ Z LKT, 


Łwów, 31. lipca. 
A więc najbliższa niedziela (3-go 
sierpnia, przyniesie nam w rzeczywi- 


stości wspaniałą atrakcję sportową, 
która przerwie nndły kanikuły, Jak 
| zak donieślflśmy, LKT. znajdu,e 


się w przededniu rozgrywki pótfinało- 


wej z poznańskim A. Z. S-em. Pozna- ; 


niacy telegraficznie zaakceptowali ter- 
min 3-go sierpnia, tak, że emocjonu;ą- 
ce] iwigrezie sportowej nic jnż nie słni 
na przeszkedzie. 

Bez przesady stwiendzić można, że 
niedzielny miecz tennisowy A. Z. (Po- 
znań) — L. K. T. będzie bodajże naj- 
większem wydarzeniem  sporłowem 
bieżącego sezonu, Publiczność lwow- 
ska, która niestety tak rzadko ma mo- 
żność oglądania ciekawych zawodów 
tennisowych, skorzysta też z radością 
z nadarzającej się sposobności i tłu- 
mnie pospieszy na korty przy ul. Peł- 


| 


czyńskiej. Tym razem nie będzie to 
iurniej jednostkowy, lecz walka zespo- 
łowa, a więc jest pełna gwarancja je- 
szcze większej emocji i wrażeń. Liwo- 
wianie bez względu na przynależność 
klubową śledzić będą z naprężeniem 
losy swych pupilków, a fluid, jaki w 
tych wypadkach krąży między wido- 
wnią a areną walki, odgrywa niemałą 
roię. Zawodnicy lwowscy mając za So- 
bą rełne moralne poparcie widowni, 
zdobędą się napewne na najwyższą 
ambicję i ofiarność i wierni tradycji 
Lwowa pokażą, że w decydującym mo- 
mencie nie brak im hartu, a przede- 
wszystkiem  nieugięłej woli zwycię» 
stwa! 

Aie nietylko moment walki zwa- 
bić powinien na korty LKT. Niemałą 
atrukcią dla znawców sportu tenniso- 
wego będzie występ Warmińskiego. 
Czołowy ten gracz nasz, mający na 


AT. WZENE, 


"koncie swym liczne sukcesy za grani- 


cą, zdobył sobie już przed laty serca 
lwowskiej publiczności. Dziś talent 
Warmińskiego bardziej dojrzał i nsta- 
lił się, to też gra jego będzie dla młod. 
szych lekcją pokazową i nauką, Na 
tle wysokich łewalifikacyj Warmiń- 
skiego uwypukli się też wyraźnie po- 
ziom naszych itennisistów. Uzyskamy 
wreszcie pewien realny miernik, po- 
zwalający ocenić należycie postępy, x 
zarazem braki, wymagające uzupeł- 
nienia. 

Reprezentacja A. Z. S-u składać się 
będzie z następujących graczy: Pp. 
Scarpowa, np. Warmiński, Lisowski 
i Piechocki. LKT. przeciwstawia im 
drużynę, złużoną z p. Orzechowskiej, 
Hebdy, Kołcza, Kuchara, oraz rezer: 
wowych p. Wełeszcznkowej i Stahla. 

Rozegranych zostanie siedem gier, 
a to cztery pojedyńcze gry panów, je- 
dna gra pań, oraz gra podwójna i gra 
mieszana. W sumie więc jest do zdo- 
bycia 7 pkt., tak że 4 pkt. zapewniają 
już zwycięstwo. O wygranej partji de- 
cydują słwa wygrane sety, a to zaró- 
wno w grach pojedyńczych, jak i po- 
dwójnych. 

Rozgrywki rozpoczną się w niedzie: 
la o godz. 10-tej rano i trwać będą co 
zmroku. Kierownictwo ma zamiar prze- 
prewadzić je na jednym korcie, by ae 
rczdrabniać uwagi publiczności. O kolej- 
rcści gier decyduje losowanie. 

Wobec spodziewanego natłoku, ape- 
lujemy de L. K. T., by zawczasu wydał 
zarządzenia zapobiegające  nieporząd 
kom, Pro domo sua zwracamy się do o0*- 
genizatorów, by zarezerwowali z góry 
oupowiednie miejsca dla prasy, które u: 
możliwiałyby spokojne spełnianie obo- 
wiązków. 

——0=-— 
Wspaniela impreza au- 
tomeb lowa 
rozwinie się na ulicach Lwowa. 

Lwów, 31. lipca 

Lwów czeka w przyszłym miesiącu 
nielada atrakcja. Będzie nią impreza au- 
tomobilowa, jakiej dotychczas Po!łska nie 
widziała. Chodzi tu o bieg okólny, a 
więc na trasie zamkniętej, umożliywiają- 
cej przeprowadzanie wyścigów na do- 
walnym dystansie. Ilość kilometrów ża- 
leży bowiem od większej czy mniejszej 
liczby okrążeń. 

Dzięki wielkiemu wyrozumieniu od- 
powiednich władz miejskich, oraz po- 
parciu - wszystkich zainteresowanych 
czynników, pierwszy w Polsce wyścig 
na trasie okólnej stanie się największą 
dotychczasową atrakcją  automobilową, 
którą zainteresować musi nietylko siery 
krajowe, ale i zagraniczne. O korzy- 
ściach, jakie z tego powodu spłyną na 
miasto nasze nie potrzeba nawet mó- 
wić, tembardziej, że z chwilą gdy im: 
preza się powiedzie, znajdzie ona stale 
miejsce w  kalendarzyku dorocznych 
wielkich zawodów międzynarodowych. 

Bliższe szczegóły o atrakcji powyż- 
szej podamy w najbliższych numerach. 


EE WECRĄĄ [Pi TZM [SE 
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GIEŁDA WARSZAWSKA 

Warszawa, 30. lipca. (PAT). 5 pre. po. 
życzka konwersyjna 55 i pół, 7 proc. po- 
życzka stabilizacyjna 88, 8 proc. Listy 
zast, Bku Gosp. Kraj. 94, 8 proc, Listy 
zast. Bku Rolnego 94. 8 proc. Obilg, Bku 
Gosp. Kraj. 94 — te same 7 proc. 83%. 

Waluty i dewizy. Dolary 8.8734, Lon- 
dyn 43.27, Nowy Jork 8.87.8, Paryż 34,97, 
Praga 26,36, N, Jork telegr. 8.89, Szwaj- 
carsja 172. 73 i pół, Wiedeń 125.67, Wło- 
chy 46.56. 

Warszawa, 30. lipca, (PAT). Bank Pol 
ski 162 trzy czwarte, Modrzejów 8%, 
Staruchowice 15, Mr. Klawe 110. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, 30. lipca (PAT) Amsterdam 
284.18 Belgrad 12.52%4 Berlin 168.70 
Bruksela 98-72 Budapeszt 123.83 Buka- 


Nr. 5294 „GAZLTA PORANNA” z dnia 1. sierpnia 1930. uk 
ZOZ ZZ W Z AZ ZO WZ ZE WZ Z EE W O R RNA 
reszt 4.19 5/8 Kopenhaga 189.20 Londyn , 7 ŻYCIA EROWINCN,. 5— praz 
34.86 7/8 Madryt 79.60 Medjolan 36.98 3/4 gaj! 

Nowy Jork 705.75 Oslo 189.15 Paryż 27.76 " 


Pragt+ 20.9174 Soija 5.11 3/8 Sztokholm 
Warszawa 79.46 Zurych 137.10  Ziele- 
niewski 31.25 Karpaty 3.04 Alpiny 25—. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 30. lipca. (PAT). Nowy Jork 
486,95. Paryż 123.77, Berlin 20.37 3/4, 
Montreal 48644, Hiszpanja 43 i pół, Am- 
sterdam 12.09 1/8, Bruksela 34.29 1/8, 
Włochy 92.91, Szwajcarja 25.05 3/8, Ko- 
penhaga 18.15 trzy czwarte, Stokholm 
18.10 1/8, Oslo 18,16 i pół, Helsingfors 
193.40, Praga 64.26, Budapeszt 27.76, Bel 
grad 274 trzy ósme, Sofja 670 i pół, Ru- 


munja 818, Wiedeń 34.43, Warszawa 
43,38. 
GIEŁDA ZURYCHSKA, 
Zurych, 30. lipca, (PAT). Paryż 


20,24 i pół, Londyn 25,05%, Nowy Jork 
5.14.45, Brukselą 721, Włochy 26.95 i pół, 
Hiszpanja 57 i pól, Amsterdam 207.20, 
Berlin 122.98, Wiedeń 72.76, Stokholm 
138,40, Oslo 137.90, Kopenhaga 138, Sofja 
3.74, Praga 15.25 i pół, Warszawa 57,75, 
Budapeszt 90,22 i pół, Białogród 9.12 i pół 
Ateny 6.68, Konstantynopol 2.44 i pół, 
Bukareszt 3.06, Helsingfors 12.95 i pół, 
Buenos Aires 186%. 


GIEŁDA PARYSKA, 

Paryż, 30. łipca, (PAT), ” Londyn 
123.74 i pół, Nowy Jork 25,41%, Bruk- 
sela 355 trzy czwarte, Hiszpanja 286 3/4, 
Włochy 188.10, Szwajcarja 494, Kopenha 
ga 681 i pół, Amsterdam 1023 i pół, Oslo 
681%4, Stokholm 688 trzy czwarte, Praga 
75,40, Rumunia 15.15, Wiedeń 359 i pół, 
Berlin 607%. 

a ia 
OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 30. lipca. 

Tendercja lekko zwyżkowa. Srebro 
w dalszym ciągu spada w cenie. 

DFEWIZY: Dolary ameryk. 858.75— 
86.89.25, dolary kanad. 8.80.00—3.90.50, 
kor. czeskie (126 '-— -6.:0. ir. fraua 
0.34.80-—0.35.00, fr. ezwajo.  1.72.0C— 
1.72.50, funty  43.40—43.70, czerwieńce 
11.00—12.00, leje 0.05.00—0.07.59, szylin- 
gi 175.50—126.06. 

ZŁOTO: 20 kor. 38.20—36.60, 20 fr. 
1455—3450, "0 rubli 387914849. 

SREBRO: Kor. austr. 0.42.00—-0.48.00 
5 korcu austr. 2.40.00—2.50.00, floreny 
1.20.00—1.25.00, ruble 1.90—2.00, kopiej- 
ki 0.95—1.00. 

——— 


KĄCIK RADJOWY. 


Czwartek, 31, lipca 1930, 

LWÓW 11.58 Sygnał czasu i hejnał, 
12.05—13.00 Koncert z płyt gramofono- 
wych. 7. 35 Transmisja z Warszawy: „Po 
ce p'acimy podatki i co o n'ch każdy wie- 
dzieć powinien:: — wyg 
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łŁ adw, Stan. Pe- 


Kronika przemyska. 


(Od naszego korespondenta,) 


Przemyśl, w lipcu. 

(M) Starostwo ogłosiło wykaz cen ma. 
ksymalnych za artykuły spożywcze. 
Szkoda jednak i to wielka, że taryfą tą 
nie zostały objęte owoce, zatem artykuł 
w obecnej porze roku tak ąktualny. U- 
stalenie cen maksymalnych za poszcze- 
gólne gatunki owoców poskromiłoby do- 
wolność, panującą w tej dziedzinie, Ceny 
bowiem, dyktowane przez wszechwładnie 
na rynku owocowym panujących handla- 
rzy-grosistów sprawiają, że owoce stają 
się dostępne jedynie sferom zamożnym. 

Jan Podkulski, 7-letni chłopak, utonął 
w Sanie, opodal Elektrowni miejskiej, 
Zwłoki jego wypłynęły dopiero po kilku 
dniach. Wskutek tego ciosu matka nie- 
szczęsnego chłopca niebezpiecznie zanie- 
mogła tak, że stan jej budzi bardzo po- 
ważne obawy. 

Śladami wielkiej wojny, W Starzawie 
(ad Chyrów) za zabudowaniami wielkie- 
go tartaku „Dr, Miętus i Ska" (Huttser i 
Ambach) od strony rzeki przeprowadzono 
ekshumację zwłok, złożonych w maso- 
wych grobach na cmentarzu wojskowym. 
Ekshumowano zwłoki około 400 żołnierzy, 
przeważnie Węgrów, którzy w czasie woj 
ny światowej w r. 1915 zmarli tu w szpi- 
talu w skutek jakiejś groźnej epidemji. 
Nad miejscem, gdzie spoczywały zwłoki, 
widniał tylko i nadal widnieje wysoki 
drewniany krzyż. Żadnych tabliczek ani 
nazwisk nie było. 

Nowe pompy 


studzienne, względnie 


a 


ulicach ustawił Magistrat, 
czem sobie zyskał uznanie interesowa- 
nych mieszkańców odnośnych dzielnic, 
gdyż w ten sposób zarząd miasta i komi- 
sja wodociągowa uczyniły zadość oddaw- 
na odczuwanej potrzebie.  Specjałną zaś 
wyrażają wdzięczność liczni spacerowi- 
cze, którzy zażywają świeżego powietrza 
na górze Zamkowej za urządzenie tamże 
pięknej studzienki z doskonałą wodą, co 
było tem naglejsze, że „ciurek* ocembro- 
wany, już od dłuższego czasu nie dawał 
wody tak, iż była zmuszona dla ugasze- 
nia pragnienia przynosić ze sobą we 
flaszkach wodę z miasta, 

Odszczurzenie miasta. Magistrat we- 
zwał swojego czasu zapomocą osobnych 
odezw właścicieli realności do wpłacenia 
pewnych kwot pieniężnych na zakupno 
trucizny na szczury („ratol*) celem prze- 
prowadzenia akcji odszczurzenia miasta, 
Posłuszni temu wezwaniu właściciele do- 
mów, przedsiębiorstw przemysłowych, 
kupcy itd. wpłacili do kasy miejskiej po 
2, 4,6 zł. itd, niektórzy nawet po 20 do 30, 
Działo się to dość dawno, ale szczurom 
wcale nie poszkodziło, gdyż, prócz zain- 
kasowania stosunkowo bardzo pokaźnej 
kwoly, Magistrat tutejszy w celu odszczu- 
rzenia miasta nic a nic nie podjął. — 
Przypomnienie powyższej sprawy jest tem 
aktualniejsze i tem bardziej na czasie, że 
plaga szczurów przybiera tu groźne roz- 


| miary. 


studnie przy 


WEI ZIEEIK PFOZOZEPĄ O DAEJRZSZĘTAY TI TZYEAKOODJ WMI ITP TZ A ETRZARECE A 


szyński, 18.00 Transmisja z Warszawy: 
Koncert solistów, Wykonawcy: Leopold 
Dworakowski skrzypce, Aleksander Mi- 
chałowski bas. 1. Vivaldi: Koncert G-moll 
odegra p. L. Dworakowski. 2, Mozart: 
Arja „Quis degne* z op. „Flet zaczarowa. 
ny' — odśpiewa p. A. Michałowski. 3. a) 
Czajkowski-Kreisler: Andante cantabile, 
b) PoldiniKreiler: Poupee valsante, c) Czaj 
kowski-Burmeter: Pieśń neapolitańska — 
odegra p. L. Dworakowski, 4. a) Alnes: 
Pieśń skandynawska, h) Rachmaninow: 
Sen — odśpiewa p. Michałowski, 19.00 
Rozmaitości j komunikat Ligi Samowy- 
stąrczalności Gospodarczej. 19.20 Trans- 
misja z Krakowa: Odczyt p, t. „Jak Klo- 
nowicz wierszami płynął i do Gdańska" 
wygł p. L. Świeżawski. 19.45 Transm. 
z Warszawy, Giełda rolnicza. 20.00 Sygnał 
czasu, poczem transmisja z Warszawy: 
Koncert wieczorny: Wykonawcy orygi- 
nalnego tria hawajsk. z miss Millissą, ze- 
spół jazzowy Roszkowskiego i Gorzyń- 
skiego, oraz Elwina Real Row (pieśni a- 
merykańskie), 21,30 Transmisja z Krako- 


— Ile czasu trzeba 
na bocznicę? 


a: 


wa: Słuchowisko p. t« „Mów mi wuju” z 
Sienkiewicza, w wykonaniu zespołu dra- 
matycznego i reżyserji red. Ludwika 
Szczepańskiego, 22.00 Transmisja z War 
szawy: Fejleton p. t, „Oszuści na wiełką 
skalę* —— wygł. nadkom. Jan Misiewicz. 

| 22-15 Transmisja komunikatów z War- 
szawy. 23.00—24.00 Transmisja muzyki ta- 
necznej z kawiarni „Gastronomja* w War 
szawie. Orkiestra Mutzmana, 


LONDYN 20.45 Koncert kwintetu. KA- 
LUNDBORG 20.00 Czeska muzyka łudo- 


wa. 21.55 Koncert radjoork. HAMBURG * 


20.30 Wieczór operetki romant. BERLIN 
19,00 Śpiew chóralny, 21.00 Godzina 
jtaljji RZYM 2102 „Manon Lescaut'* — 
opera Pucciniego,  LANGENBERG 20.00 
Koncert wieczorny. PRAGA 20,30 Muzyka 
klas. włoska. MEDJOLAN 20.40 „La nave 
rossa* — opera Seppilliego. WIEDEŃ 
20.06 Recital wokalny Erwina Frim'a, 
20.25, Popularny wieczór wied RYGA 
19.50 Koncert symfon. BUDAPESZT 
17,80 Koncert muz, lekkiej, 19.20 Marsze 
wojskowe. 


było, aby odstawić wago: Rosie 
zbrodni. 


DO KINA „PALACE* 
ZA DARMO 


MOGĄ DZIŚ PÓJŚĆ: 


INŻ. BRONISŁAW GLANCER, Na 
Bajkach 21, 

STANISŁAW JEŻ, Kordeckiego 42. 

GRUNFELD HELENA, Żółkiewska 99. 

STANKIEWICZ, Akademicka 14, 

GERSZON SZYET, Zniesienie. 


NAUKAiWYCHOWANIE 
KURSA tańców rozpoczynają się w Szko 
le tańców H. Brysiowej Irauthowej, 


ul. Mickiewicza 28. I. p. Wpisy od 5 
do 7-mej. 6888-2 


(; 
ZART, 


CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń- 
czyć kursy fachowe korespondencyjne 
profesora Sekułowicza, Warszawa, Żó- 
rawia 42h. Kursy wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, sten>gzafji, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisa- 
nia na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, franeuskiego, niemieckie- 


go, pisowni oraz gramatyki  poiskiej. 
Po ukończeniu świadectwo. Żadajcie 
prospektów. 6108-14 
BIURO nauczycielskie Marji Rechter 


przeniesione Chmielowskiego 9. telef. 
6024. poleca nauczycielki, nauczycieli, 
bony, pielęgniarki niemowląt. Liczne 
uznania za sumienny wybór osób. 
6892-3 


Specialiste chorób kobiecych i akuszer 


Dr. J. SCHWIEGER 
ul. Sobieskiego 9, tel. 31-90 
przyjmuje całodziennie 6714-24 


CRGROBY weneryczne i zastarzałe skór 
ne, neurastenję seksualną leczy specja 
lista Dr. Frisch, ulica Wałowa II, te- 
lefon ur. 55—20. 6190-10 


MIĘSZKENIAĘSKLEPY. 


SZUKAM pokoju z osobną kuchnią nie- 
umetlcwanego od gospodarza, w dziel 
nicy Łyczakowskiej. Zgłoszenia: Eme- 
ra", „Ruch*, Kilińskiego 1. 6882-2 


4 POKOJE, komfort, osobno pokój służ 
bowy, bardzo słoneczne. Obwodowa 4, 


u gospodyni wiadomość." 6904 
: "YTTBGREBKOOCZWT WECZŁZY 
zatrzymał się, aby zbadać miejsce 


Radol'Bringer 
Sitytefz ktysztaly 


Priekiad. 
diosrował luton Haliny. zoyyzć Bwy 


— Tak samo pewny, jak tego, że słoję w tej 
chwili przed panem — odparł Guillenot. 

— A głowa? 

— Młoda, wygolona twarz, jasne włosy. 

— Znamię na policzku? 

— Nie zauważyłem. 

— Nie myli się pan? 

— Nie. 

-- Więc według pana, w Walencji zabójca znaj- 
dował się jeszcze w pociągu? 

— Tak. 

— W jaki 

„ zbrodnię? 

—(Czy ja wiem? Nie umiem sobie tego wyobra- 
zić. Pewne jest tyłko, że głowa była i zaledwie trzy- 
mała się ciała, a w dziesięć minut później, kiedy- 
śmy weszli do wagonu z komisarzem i władzami 
śledczemi, już jej nie było! 3 

— Dziwne! — mruknął Rosie, gdyż zeznania 
te burzyły całkowicie jego plan rekonstrukcji 
zbrodni. 

Spvtał leszcze: i 


sposób, zdaniem pana, popełnił 


— Siedm do ośmiu minut. 

— Czy możliwe jest, aby przez ten czas ktoś 
mógł wysiąść z pociągu niepostrzeżenie? 

— Wykluczone, gdyż do odsunięcia sypialnego 
wagonu trzeba co najmniej dziesięciu ludzi. 

— Więc może morderca uciekł, unoszące głowę, 
gdy wagon był już odstawiony. 

— Możliwe. 

— Czy wagon na bocznicy stoi bez straży? 

— Tak. 

— |le czasu upłynęło od chwili odstawienia 
wagonu do przybycia władz? 

— Dobre pół godziny. 

Rosie potrząsnął głową. 

— To więcej, niż dosyć. Zabójca mógł dosko- 
nale zbiec niepostrzeżenie. Gdzie jest wagon? — 
spytał po chwili. 

— Zaprowadzę pana — rzekł zawiadowca. 

Wyszli z kancelarji. 

Zaczynało już świtać. 

—Czy stwierdzono dokładnie stan rzeczy? 

— Tak jest. Ciało leżało na podłodze wagonu, 
głowa odcięta, kałuża krwi. Na ławce stała otwarta 
walizka, inego bagażu nie było. 

Podeszli do wagonu. 

— Czy ciało jest jeszcze tutaj? — spytał Rosic. 

— Nie, przeniesiono je do szpitala, gdzie dziś 
rano ma być dokonana sekcja. 

A widząc, że Rosic wzruszył ramionami, dodał: 

— Ale zrobiono już fotografję. 


Wagon odstawiony został na tor dwudziesty, 
przed długi jednopiętrowy budynek, gdzie znajdo- 
wały się biura władz kolejowych, oddzielone od 
toru peronem szerokości trzech metrów. 

— Czy biura te są zamknięte w nocy? — spy- 
tał Rosic. 

— Tak. Urzędnicy, którzy w nocy nie mają dy- 
żuru, wychodzą o siódmej, ale jest zawsze stróż, 
zresztą nie gasi się nigdy zupełnie światła, 

— Stróż może zasnąć. 

— Nie, gdyż musi cały czas chodzić, ponieważ 
ma nadzór nad wszystkiemi towarami, nagromadzo- 
nemi w składach. A zatem morderca mógł uciec od 
strony toru. 

— Zobaczymy. 

Obeszli powoli wagon dookoła. Kiedy podeszli 
do drzwi, Rosic schylił się i spytał: 

—(Czy pan wszedł do wagonu temi drzwiami, 
czy od przeciwnej strony? 

Guillenot zastanowił się chwilę i rzekł: 

— Z przeciwnej. 

— w takim razie — rzekł Rosic — morderca 
uciekł tędy. Niech pan spojrzy: zostawił nawel 
ślady stóp. Zresztą niema żadnej wątpliwości. Od 
ciski nóg skierowane są nazewnątrz. > 

Rzeczywiście z tej strony wagonu spływała też 
krew, chociaż mniej, niż z przeciwnej, a na stopniach 
widać było wyraźnie ślady dwóch stóp. 


(Cisg dalszv nastąpi). % 


Streie 


MIESZRANIA przy ul. Grochowskiej k- 
i 56.. 1-no, 2, 3 i 4-ro pokojowe, 
wynajęcia. Wiadomość pl. Marjacki A 
Il. p. Kancelarja A. Lewickiego. 

BZ 


kauiów -| m 


Pierwszorzędny EA 


„JEDYNACZKAĆ 


poreca na sierpień pokoje z wy» 
kwłntnem ulirzymaniem po ce- 
nach bardzo przystęp:ych. 6896 


JAremcze „Kamień E0b3SZA" 


pensjonat „Słoneczna* w pięknem poło- 
żeniu, zdala od kurzu — obecnie pod no- 
wym zarządem A. Machalskiej, połeca 
słoneczne pokoje wraz z utrzymaniem. 
Wiadomość na miejscu. 6838-5 


PENSJONAT „VICTORY M w  akapa- 
nem ul Szpitalna poleca pokoje z u- 
trzymaniem ną sezon Jetni w cenie od 
8.50 do 10 zł. — elektryczność, łazien- 
ka, ciepła i zimna woda. Pokaia sła- 
reczne, jedno i dwuoosohowe naG re- 
ką i plażą. 

SŁAWSKO, schronisko „K. T. N.* w 
najpiękniejszej okolicy, w górach nad 
rzeką Opór, poleca na sierpień, wrze- 
sień. pokoje wspólne, słoneczne, czy- 
ste, wraz z usługą, utrzymaniem zł. 7 


dziennie. Zgłoszenia: Lwów, Łysza: 
„kowska 75; „Łyczakowianka”. 6910-2 
NIEMIRÓW- ZDRÓJ. Pensjonat  „Iwo- 


wianka* w najpiękniejszem położenin 
pod zarządem właścicielki — poleca 
na sierpień i wrzesień słoneczne po-, 
koje z, komfortem urządzone i balko- 


nami. Utrzymanie wykwintne. Cenv 
niskie. 6890-53 
POSADY POSZUKIWANE 
RACHMISTRZ _ (bilansista) z dłuższą 


praktyką w dużych majątkach ziem- 
skich przyjmie od zaraz posadę bu- 
cłaltera, kontrolera w większym Za- 
rządzie dóbr. Oferty „Rachmistrz* do 
„Gazety Por.' Lwów. 6889-3 


MŁODA. inteligentna, przystojna przyj- 
mie każdą posadę byle zaraz. Zgłosze* 
nia sub „Zdolna* Administracja „Po- 
rarnej'. , 6301 

KUCHARZ resłauracyjny poszukuje po 
sady na prowincję. Zgłoszenia do Ad- 
ministracji. 6905-32 


wykształceniem 


PANNA z. średniem 


szuka jakiejkolwiek pracy. Zgłoszenia 
do Administracji pod „Rychło”. 


Policjant: Czy zauważyła pani nu- 
mer auta? 
Przejechana: Nie, lecz szofer miał 


niebieskie oczy, piękny nos, białe zęby 


„GAZETA PORANNA" 


RARIETY 


nazrzwiam 
aparatem angielskim 


od zł. 12, — za naciąg 
od 60 gr. — za strunę 


W. Bromilski 


Lwów 


ZDOLNA, inteligentna 1 sympatyczna 
bez fachowego wykształcenia zajmie 
się prowadzeniem książek gospodar- 
czych, będzie sekretarką, gospodynią 
we dworze za utrzymanie. Zgłoszenia 
sub „Życie* Administracja. 6901 


PIERZE i PUCH  wiasu 
Władysław WEBER 


ŁÓŻKA metalowe, żelazne, umywalki, 
szatki nocne, miednice, dzbanki, najta- 
niej poleca Rentschner, Legjonów 37. 

5114-10 


Lwów, 
Batorago ©” 
6795 


SPRZEDAM DZA wolną rodlącsć za 
$00 dolarów z ulgami. Restaurator 
Sternlicht, Sadowa Wisznia. 6765-83 

FORTEPIANY od 950 zł. oraz pianina 
zagraniczne, znakomite prawdzi- 
wie kupujący ma obecnie sposobność 
nabyć najkorzystniej lub zamienić za 
umówioną dopłatą. — Kopernika 26, 
Skłeniarski. 6884-4 


MAŁINY porzeczki 


sprzedaje Szkoła 


Ogrodnicza za rogatką Zamarstynow: 
ską. Codziennie od godziny 16 do 18 
z wyjątkiem i niedziel. 


6906-3 


FUTRA, płaszcze damskie, tutra męskie 
nowe oraz wszelkie przeróbki wyko- 
nuje solidnie i tanio Gustaw Fudek 
Łyczakowska m. 5166-? 


—— u m A 


KUFRY, walizki, teczki, torebki poleca, 
wykonuje, naprawia Barasz, pl. Ber- 
nardyński 2. 6907 


STANISŁAW PAWLAK, urodz. 1907, u- 
niewaźnia książkę wojskowa wydana 
przez P. K. U. Warszawa. 6895-3 


PRZEPROWADZKI miejscowe, transpor 
ty mebli „wykonuje: . Spedytor Luft, 
Zygmuntowska 11. Usługa fachowa i 
punktualna. 6885 


WASYL FENYN unieważnia skradzio- 
ną książeczzę wojskową, rocznik 1904, 
wystawioną przez P. K. U. Kołomyja. 


6386 

MŁYN parowy koło Przemyśla do wv- 
dzierżawienia. Wiadomość: dwór Q- 
strów, poczta Krasne. 69u2 


STEFANJA DZIEWAŁTOWSKA  unie- 
ważnia zgubioną legitymację nauczy- 
cielska Nr. 1060. wydaną przez Kura- 
torium w Równem. 68972 


z-dnia 1. 


RAKIETY 


*13) 


Struny angielskie 
od 80 gr. za metr. 


ul. Krzywa 25, 
(obok Akademickiej) 


siermnia 1980. 


tenisowe 
od zł. 22— 


ORZEŹWIAJĄCY WYCIĄG 
2 IGLIWIA SOSNOWEGO 


Nr. 9294 


Usuwa dzlegliwcśóc mćg. 
wzmacniai  rzeż: 
wia zbołałe :topy 

Lab (hem. 655 


„DIAOŁ” Warszawa | 


E'ektorzłna 26 
Gdzie nian: , wysyłamy poc tą 
po wpłaceniu ni konto PKO 
1 807 zł 175 
Pudełko zawiera sol na 7 kąpieli 


ZAKŁAD INSTALACYJNY 
MECHANICZNY 


Marcina STĘPKOWSA4IEGO 


Lwów, ul. Źródlana 11. Telef. 21 09. 
Specjaluość: Naprawa dynamo miaszyn 
i motorów elektrycznych. Silniki t prąd- 

nice m1 wyrobu. _ 5904-20 


I Lut (RU- 


Grafologini Sarment: 


Trzyjmuje od 11—1 i od 5—8 
ul. GOŁĄBA boczna Ho'fmana) 10 
I. p. drzwi lewe. 6163 


Nieprześcignionej dobroci i jakości 


OWOCE 


do smażenia oraz wszelkie jarzyny co- 
dziennie świeże dostanie sią 
LINDEGO 10. — tel. 39—38. 
6597-10 


ŁÓŻKA 
mosiężne 18021. 


Kuchenne 
13 zł. 


e 
Po'owe 24 zł. Łóżka skrzynkowe 
tapicer. 50.—. Siatkowe skrzynk. 35. A- 
merykanki 35.—. Angielskie 65 i 80 zł. 
Dziecinne 30.—. Otomany 60.—. Foteliki 
45—. 3 poduszki 30.—, Włosienne 70 —. 
Wkłady druciane 28.—, Wieszadła 18 —, 
Umywalki 4.50. 
Wytwórnia L. JAGOSZEWSKI, Lwów, 


Łyczakowska 132. ostatni przyst. tramw, 
©529-5 


It. z. 1890. 

Pierwsza Wsch. Małop. 
FABRYKA SIATEK I OGRODZEŃ 
Lwów, Ziełona 561. 

Biatki, okucia, ogrodzenia iip. 


2964-40 
_AUTODOROŻ i 
o zniżunej taryfie na wycieczki, śluby 


i t p. jakoteż na kilometry, zamawiać 
można w firmie „Lumen Oskar Fassłer 
Lwów, pl. Marjacki 4. teł. 26—90. 

6873-10 


Zarzzd T-wa G.mr. „SO .ÓŁ* w Dolinie 


rozpisuje 


KONKURS 


na dzierżawę sali kinowej z koncesją na okres dwułetni 


poczawszy od dnia 


1. grudnia 1930 r. 
Wymagana kaucja w kwocie tysiąc złotych. Bliższych informacji udziela 


Zarząd. 


Otwarcie ofert nastąpi dnia 28. sierpnia 1930 r. o godzinie 12. w południe. 
Do oferty należy dołączyć kwit Komunalnej Kasy Oszczędności w Dolinie na 
złożone wadjum w wysokości 5% rocznego oferowanego czynszu. 

Zarząd zastrzega sobie wolny wybór oferenta bez względu na wysokość 
oferowanego czynszu, jak również nieprzyjęcie żadnej oferty. 


E 


ZGUBIONE świadectwo dojrzałości wy- 
dana przez Il-gie Gimn. w Samborze 
oraz książeczkę wojskową wydaną 
przez PKU. Sambor na nazwisko W:l- 
helm Ernst, unieważnia się. _ 6880-6 


MORELE zaleszczyckie 22 zł. pszczelny 
miód deserowy 20 zł., pomidory 15 zł 
wysyła w 6 kg. koszykach franko za 
zaliczką S. Falek, 26 6808-5 


ZIÓŁKA ZOŁĄDKOWE 
„FRANGULIE: 


znakcmicie działające na odtłuszczenie, 
vbstrukcję i na przemianę materii. Uła- 
twiają trzwienie, usuwają cierpienia wą- 
troby, nerek i kamieni żółciowych. Leczą 
reumatyzm, artretyzm, mzpuszczają kwas 

moczowy i czyszczą krew. 
Giówny skład: 


Apteka Sommersteina 
Lwów, Janowska 2. Tel. 33-75, 


Pai jesieline | 


zasiewy 
polec" się 


TOMASYNĘ 
Supe1fosfaty 
Sól rotasową i Kainit 
Azotniak 
Nitrofos 
SALETRY 
Siarczan amonu 
Wapno palone, mielone 


=0O004OUDEPDN BD-OZPDYDEO 


Pierwszorzędną zaprawę 


USPULUN 


Jedyne przeciw myszo n 
i szczurom preparat; 
„ZELIO” 


ÓZEF RRRAGH 


Lwów, Kościuszki 18 


RTCTW>< Mm=UDOGOOC 


Cenniki i broszurki car- 
mo i opła'nie 6773 


DO KINA „PALACE* 


ZA DARMO 
MOGĄ DZIŚ PÓJŚĆ: 


STOLLER LUDWIK, Zoćji 57. 

DR. TUCKI, Akademicka 10. 

WAYDOWSKI SEWERYN, Kącik 19, 

WITILIN, Zyblikiewicza 26 a. 

ZBOIŃSKA JÓZEFA, Zniesienie 22. 
Bilety są do odebrania w Administra- 

cji codziennie między godziną 11 a 1-szą 


i zgrabne, blond wąsiki... 6757-2 Zarząd T-wa Gim. „Sokół* w Dolinie. przedpołudniem. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 3 'szpalto wy milimetrowy (sz::. 30 mim. ogłczzenie zwykłe za tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer. 69 inin., Ba- 


desłane 40 gr., za wiersz i-szpait. milimetrowy (szer. 60 mm.) po kronice 45 gr. 
za wiersz. 1-szpalt. milimetrowy 


pertuar) 55 gr., 


70 gr., drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., 
pracy lub posady 3 gr. Ogłoszenia dr obne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 zł.” 
główkiem (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 


(szer. 
kupno i sprzedaż za słowo 12gr., 


matrymonjalne, 


za wiersz 1-szn”li. 


"lłimetrowy (szer. 
60 mm.) w artykuch 100 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na pierwszej stnenie 
korespondencje i prywatne za słowo 12 gr., dla potrzebujących 
cała strona tekstowa 600 zł., cała strona pod na- 
Za ogłcszenia w miejscu zastrzeżonem, ogioszenia osobno stojące i bez numeru doliczamy 


60 mm. w tekście (kronika, re- 


25 proc. Odpowiedzialności za terminowy druk nie przyjmujemy. Porta przekazów nie bonifikujemy. — UWAGA: Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 


8 łanów (szpalt). 


tekstowe 4 lamy (szpalty). 


. 


Z drukami Wydawnictwa „Gazeły Porannej", Ska z ogr. odp. pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie, — Odp. rmiaktor STEFAN KERZYŻANOWEKI, 


